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DANUT A W RONISZEWSKA 

przez droQQ 
Z

ACZĘŁO SIĘ PROZAICZNIE. 
Wiosną 1981 r. Franciszek 
Lech Cholewicki stwierdcił, że 

ma dostateczną ilość gotówki, by 
drewniane sztachety, otaczające je­
go - wybudowany przed dwunastu 
laty - piętrowy do:n zamienić na 
porządne,1 estetyczne ogrodzenie. Nie 

., wystarczy jednak mieć pieniądze, 
siatkę i cement. Trzeba jeszcze p-o­

. s;i,_ad.ać urzędowe . pozwolenie, gdyż 
takie ogrodzenie zaliczane jest już . . . dą kategorii inwestycji budowla-
nych. Gdy Franciszek Cholewicki 
pos.zedł do wydziału geodezji Urz.ę-
d~ , Mi as-ta po tę :--::- jak si~ zdawa­
ło _ - . formalną podkładkę, dowuę-
dzial srię, że grodzić- siE: nie może, 
gdyż w październiku 1980 r. za.pa- " 
dła decyzja, w wyniku której zosta-J · , • „ • • • nie on z częsc1 swe) posesJ1 wy-

. właszcz.ony. Pomyśl;il, ż.e to iarty: 
działką kupiona przez· rodziców je­
szcze przed wojną za naprawd~ 
ci~ż.k.o :zapracowane - piendądze, od 
1935 r . zabudowana, umieszcz.ona 
w księgach wieczystych ... Nagle on, 
prawow1ty właściciel, przypadkiem 
d owiadl:lje się, że ju? nim nie jest, 
{)fZyn!ljmniej -w · części. I spra,va, 
jak słyszał od urzędriik6w, jest nie 

· do „odkręceniia", gdyż plan zagospo­
darowania prz-cstrzennego, którego 
'ta drc.ga jest szczegółem, już w 

·' ·' październiku 1980 r. został zatvd.cr­
dzony przez prezydenta m iasta. 

Rys. Matka Pola:dsltlcgo 

Sąsiedzi Cholewickiego nie chdcli 
uwierzyć w przyniesioną przez nie­
go „rewelację". Nikt nie był infor­
mowany o takim projekcie, nikt też 
n ie podnosił takiego wniosku na ze­
braniach komitetu osiedlowego. A­
kurat na deficyt dróg w tym re­
jonie Łomżycy mieszkańcy narzekać 
nie mogli. \Vspółwłaścic-iele - działek 
„trafionych" tym planem: Franci­
szek Lech Cholewicki, Irena Przy­
bylska, Zofia Kułakowska, Maria 
Chojnowska i Franciszka Zamoj­
ska - od kwietnia 1981 r. stanowić 
będą . spółkę redagującą protesty, 
skargi, prośby i \vnioski. 27 kwiet­
nia wystosowali do prezydenta mia-
sta _„uprzejmą prośbę o weryfikację 
pro)ektu iiLi c w rejonie Łom.:::ycy". 
Pot.ostała bez odpowiedzi. Po czte­
rech mies iącach zwrócili się z tą 
samą prośbą do ówczesnego •ojc­
wody, Jerzego Zientary, wspom:na­
jąc, iż prezydent ich tlckce\.vaiył. 
Wicewojewoda Stanisław Ciupa 
„"!'prz~jniie wyjaśnH", że \Vojcwódz­
kie Biuro Planowania Przestrzenne-
go uwz.ględn.i.ło wszy tl<.ic aspekty 
terenowe i prawne przy projekto­
waniu ulicy, a wniosek obywateli 
nic n1oże być uwzględniony, ponie­
waż „likwidacja przcdmiotou: ego 
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null\erze: 
T KONTRREWOLUCJA W RE­
WOLUCJI: Stalinizm rozprawiał 
się z pluralizmem (chociażby 
programowym), ale frakcji do 
koń~a nie likwidował. T ODNA­
LEźC SIEBIE: Nie okazywałam 
strachu, bo wiedziałam, że wte­
dy byłabym u kozłem ofiarnym". 
T NIEPODLEGŁA: W czerwcu 
1915 roku podjęta została próba 
stworzenia okręgu POW-u w 
Łomży. 

kronika· 

zaprosili nas 

• Od 1 grudnia. br. - na mocy 
decyzji premiera - przestanie 
istnieć Stocznia Gdańska im. Le­
nina; w ciągu trzech lat zlikwido­
wana zostanie huta „Siechnice" pod 
Wrocławiem. W pierwszym przypad­
ku decyzja podyktowana jest wzglę­
dami ekonomicznymi, w drugim -
ochrony środowiska. 

• Powstrzymanie w ciągu naj­
bliżseych dwóch lat rozwoju nega­
tywnych tendencji w gospodarce o­
raz poprawa zaopatrzenia rynku w 
pod tawowe artykuły - to główne 
cele doraźne „Założeń planu konso­
lidacji gospodarki", opracowanych 
przez KC PZPR. 

e W żałobnej procesji, która 1 li­
stopada przeciągnęła ulicami Łnm-

K!i~ie TPP~a ~,... Lnocmerżty zesi ZMł G TtPPtR w ży (z Katedry na cmentarz przy ul. 
.„ po u ar ys ycz- . Ko .k ) . ły d . ł t . . 

n ego z Tatar ii (z okazji 71 rocznicy pcrru a , wz1ę u zia ys1ące 
Rew~lucji Paździ ernikowe_j); Społeczny I mieszkańcó\. v mias ta i przyjezdnych.. 
K_om~tet O~chodów 70-lec1a odzyskania W kaplicy cmentarnej biskup Ed-
mepodległosci - na sesję popularno- S l naukową i koncert; Towarzystwo Przy- . ward an1~el ce.ebrował uroczystą 
Jaciół Ziem i Grajewskiej - na ses'ę . mszę w in~encjj wszystkich zmar­
„::;tosunki polsk o-niemieckie na pogr a- ~ łych. 
OlCZU pr u sko-m azowieckim W okresie ~ B" k J · międzywojennym"· MDK-DST - na im- !fi 8 is up uhusz Paetz, ordyna-

tt RWF'S"*1iE5? 8'łJliJ AW!*WSlllkil· ·-~~e IZKE~;lw' 
„ZADl?SZKI Jf\ZZOWE" od6yly str. 8~9 - wiel'.'si e fomżyński~h po-

prezę rozrywkową do baru ,,Dołek". ~ riusz łom:i.yńoki, poświęcił w Kate-

się w Osiedlowym Domu Kultury w 
Łomży. Tym razem wszystko było 

zgodne z haslem: data, pogoda, na­
strój koncertu. \-V pa.nialą ucztę dla 
miłośników jazzu przygotował Miej­
ski Dom Kultury-Dom Srodowisk 
Twórczych, zapraszając Lorę Sza­
fran i trio Artura Dudkiewicza. 

WKROTCE ROZSTRZYGNIĘTA 
zostanie pierwsza edycja konkursu 
„Mister Porządek". Jego celem jest 
propagowanie dbałości o ład, porzą­
dek i estetykę miejsca zamieszka­
nia. Wzięły w nim udział spółdziel­
nie mieszkaniowe, a.dministracja bu­
dynków komunalnych i zakładowych 
oraz indywidualni ro-lnicy. Spośród 
właścicieli gospodarstw rolnych du­
że szanse na nagrody mają: Irena 
Dąbrowska ze wsi Zanie (gm. Ko­
łaki Ko§cielne) oraz Bożena Kra­
jewska z Krajewa Białego (gm. 
Zambrów); w czołówce dbających o 
czystość uplasowały się również: 
budynek Zakbdu Gospodarki Miesz­
kaniowej przy ul. 1 Maja 3 w Wy­
sokiem Maz. (dzięki postawie loka­
torów, a nvłaszcza pani Krystyny 
Olędzkiej) oraz bloki spółdzielni 
l-0mżyńsk.ich: „Perspektywy'' (nr 4 
przy ul. Ksjężnej Anny) i ŁSM-u 
(nr 2 przy ul. Iionstytucji 3 Maja). 
Wojewódzka komisja konkursowa 
niebawem podliczy punktację i roz­
dzieli cenne nagrody, które zostaną 
wręczone laureatom na uroczystym 
spotkaniu w Łomży. Wśród organi­
zatorów konkursu są m.In. wojewo­
da łomżyński, Wojewódzki Związek 
Rolników, WZGS, PZU, WOPR.. Wo­
jewódzki Związek Spółdzielni Miesz­
kaniowych i redakcja „Ko·ntaktów". 

etów. ·· <;. 

Gl\UN~Y PRZEGLĄD SZTUKI 
LUDO\VEJ odbył się w \\'ąsoszu. 
Impreza zorganizowana przez tam­
tejszy GOK, przy u~l:zialc Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych, zrobiła 
furorę wśród mieszkańców gminy. 
Publiczność 1>rzyciągnęła wystawa 
twórczości ludowej - plon ogłoszo­
nego wcześniej konkursu. Można by­
ło na niej podziwiać koronki, haf­
ty, plecionki, palmy, pająki i kwia­
towe kompozycje obrzędowe, dywa­
ny dwuosnowowe i zwykłe, a także 
rzeźby i malarstwo. Wprawdzie w 
opinii jury niektóre wzo·ry (zwłasz­
cza koronek i haftów) pochodziły 
wprost z ... „Przyjaciółki", ale zna­
ła.zło się też kilka autentycznych 
dzieł sztuki ludowej. 

W UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ rozpo­
czął się turniej gminnych ośrodków 
kultury z Bogut, Kołaków Kościel­
nych i Szumowa. Sądząc z pierwszej 
imprezy, która odbyła się w Szu­
mowie, jest to . dobra zabawa dla 
publiczności i uczestników rozgry­
wek, a dla GOJ{-ów - szansa wyj­
ścia do środowiska. Na~tępna run­
da - za dwa tygodnie w Bogutach. 

OBLĘŻENIE PRZEŻYW A, jedyny 
w Łomży, punkt wolnorynkowej 
sprzcclaży mięsa. Rolnicy, którzy 
chcą się dostać ta.m ze swoim towa­
rem, ustawiają się w kolejkę pod 
pawilonem obok Szkoły nr 1 już 
i>0przedniego dnia wieczorem! Pod­
czas sprzedaży w hali panuje strasz­
na ciasnota. W Wydziale Handlu 
Urzędu Miasta za1>ytaliśmy, czy nie 
można by otworzyć w Łomży in­
nych sklepów z wolnorynkową 
sprzedażą mięsa. Okazuje się, że 
rolnicy chcą sprzedawać mięso tyl­
ko w piątki i soboty. Sklep czyn­
ny jest również we wtorki, przy nie­
wielkiej liczbie sprzedających. Nie 
ma więc sensu - zdaniem kierow­
niczki Wydziału Handlu - utrzymy­
wać go przez cały tydzień ani, tym 
bardziej, otwierać nowych. 

DO KOŃCA ZBLIŻA · SIĘ remont 
hali targowej na pl. Żeglickiego w 
Łomży. Jeżeli nie będzie poślizgu, 
oddana. zostanie do użytku w przy­
szłym- roku. Będzie w niej 40 sto.isk 
zamkniętych (n~ dwóch kondygna­
cjach) oraz lady d·o handlu jajami i 
nabiałem. Wszystkie uspołecznione 
przedsiębiorstwa handlowe l wiele 
prywatnych ubiegają się o prawo 
do korzystania z tego atrakcyjnego 
obiektu. 

drze tablicę ku czci poległych i za­
mordowanych w latach 1939-45 żoł­
nierzy 18 Łomżyńskiej Dywizji Pie­
choty Armii Krajowej. 

• Inauguracja nowego roku dz.ia­
łalności kulturalnej i sezonu arty­
stycznego odbyta się w Osiedlowym 
Do.mu Kultury w Łomży. Zasłuże­
ni działacze i _pracownicy placówek 
upowszechniania kultury z<>stali lV'Y­
różnieni odznaczeniami państwowy­
mi, odznakami resortowymi i regio­
nalnymi, dyplomami uznania 1 na­
grodami pieniężnymi. Złote Krzyże 
Zasługi otrzymali~ Bożena Dąbrow­
ska z Kolna, Wacława Jankowska z 
Ciechanowca, Henryk Osicki i Hen­
ryk Szwedo z Łomży; Srebrny -
Tadeusz Ponichtera. z Ciechanowca; 
Brązowy - Karolina Skłod-0wska z 
Łom:iy. Inauguracji tcwarzyszyly: 
otwarcie w ODK nowej filii Woje­
wód zk iej Biblioteki Publicznej l 
kiermasz k i ążck oraz ,_.~·stępy ucz­
niów łomżyńskiej szkoły m uzycznej 
i war8zawskiego zespołu „Orient na 
Or lent". 

J 2Y w;w.w 

RE,VELACYJNE EFEKTY daje w 
produkcji ZV\1ierzęcej stosowa.nic so­
li „ Visol" z kopalni w \Vieliczce. 
Za wiera ona wiele cennych mikro­
elementów, które m :in. zwiększają 
mleczność krów- o 20 proc., w hodo. 
wli trzody - przy zmniejszeniu pa­
szy o 10 proc. - uzyskuje się przy­
rosty wagi wi«:ksie o 12 lłroc. F ll~kty . 
te przedstawili na konferencji, przy-) 
gotowanej przez łomżyński Oddział 
TNOiK-u, naukowcy. Rozważano · 
sposoby dostarczania preparatu na 
rynek łomżyński. 

WIES):.AW JANICKI (redaktor ko­
lumny „Konszachty" w naszym ty-

. godniku) i Andrzej Bartosz otrzy­
mali „Złote Mikrofony" - nagrodę 
tygodnika „Antena', za radiowy 
,~Teatr Naturalny". Gratulujemy! 

' JERZY JUCHNIBWICZ ze Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Zambrowie i 
\'Vojeiech Ogrodnik z Zespołu Szkół 
Ogó!nokształących w Wysokiem 
Maz. zostali laureatami konkursu dla 
najlepszych nauczycieli \.V}'Chowania 
fizycznego, prowadzonego przez 
„Przegląd S1)ortowy" i „Sztandar 
l\łłodych". 

WPŁYNĘŁO JUŻ WIELE pamięt­
n ików na ogłoszony przez naszą re­
da.keję konkurs .,Wschodnie losy Po­
laków". Czekamy na dalsze. 

NA KOLEJNY CZWARTKOWY 
koncert (10 listopada, godz. 18.00, 
a.ula Szkoły Muzycznej) zaprasza 
Łomżyńska Orkiestra Kameralna. \V 
programie m.in. utwo;ry Karola Kur­
pińskiego i Fryderyka Chopina. 

MIESZI{AŃCY PODGÓRZA przez 
cały ubiegły piątek czekali na do­
stawę chleba do miejscowego sklepu. 
Spóźnienia dostaw nie należą tu do 
rzadkości. Co na to GS w Łomży? 

W TEGOROCZNYCH ROZGRYW­
KACH drużyn młodzieżowych Okrę­
gowego Związku Piłki Nożnej suk­
ces odnieśli najmłodsi zawodnicy - · 
do lat 13, startujący w pucharze 
Wacława Kuchara. W dwumeczu z 
Suwałkami wygrali 1:0 i 2:1 (u sie­
bie), co dało im awans do gier o lo­
katy 1-4. Zawaclnicy wywodzą się 
z ŁKS-u Łomża, Olimpii Zambrów 
i Wissy Szczuczyn. Bliska sukcesu 
była też reprezentacja spartakiado­
wa (do lat 16). Uległa ona w sto­
licy reprezentacji Warszawy 1:3, by 
u siebie wygrać 2: 1. Mecz był bar­
dzo zacięty i stał na dobrym po­
ziomie. Zespół prowadził trener Hie­
ronim Łada. 

OTWARCIEM WYSTAWY dorob­
ku krakowskiego Wydawnictwa Li­
terackiego (14 lis topada o godz. 
17.30, w klubie WDK) zainauguro­
wane zo·staną I Łomżyńskie Dni Li­
teratury. 15 listopada odbędzie się 
spotkanie pisarzy łomżyńskich z 
władzami województwa i miasta 
oraz główny punkt programu - se­
sja (początek o godz. 10.00 w dużej 
sali Urzędu Wojewó~zkiego), na któ­
rą Jan Kulka przygotował referat o 
poezji czasów odzyskiwania niepod­
ległości, a Janusz Tenner i Andrzej 
Waśkiewicz - o łomżyńskim środo­
w isku literackim i jego doirobku; 
ogłoszone też zostaną wyniki kon­
kursu na najlepszego nauczyciela­
.polonistę, propagującego literaturę 
wspÓłczesną. O godz. 18.00, w auli 
Oddziału Zamiejscowego WSP, od­
będzie się mityng poetycki z udzia­
łem w szystkich uczestniczących w 
imprezie literatów (łomżyńskich I 
za.proszonych z całej Polski); wie­
czorem ogl-Oszone zostaną wyniki 
konkursu literackiego, na kt6ry 
wPłynęło 100 prac wierszem i prozą. 
16 listopada literaci wezmą udział '" 
s~tkaniach z czytelnikami oraz od­
wiedzą pałacyk w Drozdowie.. Na 
str. 5 zamieszczamy rozmowę z- Ja. 
nem Kulką, inicjatorem Dni, a a.a 

- Jakie buty naród nosi, taka jest i jego stopa życiowa. 
Janina lpohorska, publicystka 

„Każdy . wieloryb· ma swoją wesz." · 
Karol Darwin 

NA GORĄCO 

STAN 
KRYTYCZNY 

K omb i1n.at Rohi,y „Wizna" jest 
śmiertelnie cho-ry~ Za wcześnie jesz­
cze, by mówić o agonii, lecz okreś­
lenie „st.run kryty-czny" jest jak naj­
bard ziej na m iejscu. Największy 
problem po.lega na tym, że podsta­
wową przyczyną choiroby są wady 
wro<lzon e, które u.sunąć może tylko 
dhlga i kQszto·wna kura~ja. Według 
cen z. 1986 roku musiałaby ona po­
chłonąć 2,5 miliarda złotych i po­
trwać 6-7 la.t; na razie jednak rie 
bardzo wiadomo, kto miałby sfinan­
sować leczenie, a stan pacjenta -
mimo pewnych zewnętrzmych oznak 
poprawy - stale się pog.airs-za. 

K iedy przed osiemnastoma miesią­
cami, w szerokim gron1e na·ukow­
ców i praktyków, zastanawiano się 
nad programem rat.owania kombina­
tu, prze<is.tawiia.ł on ia1os ny w idok. 
Z całą bezwzględnością wyszły na 
w ierzch wszystkie stare wady. Wy­
posażenie i orga.nizac ja przedsiębior­
stw~ pocho<lzą ~ czasow wielkiego 
rozmachu iinwestY-CY jneg0 i symbo­
liczn y-eh cen paliw płynnych i węgla. 
Z.resztą, kombinat od początku na­
stnwi·OOY był na olbrzymie dotacje, 
stąd w ielkie przestrzen ie do poko­
nywania i en€rgochłonne te·chnolo­
gie. Fe,rmy, na przykład, zbudowane 
rostaly według włomtiej licencji , za­
k ładającej intensywną, bezśdółko­
wą hodowlę . bydła. W rezultacie 
kombin at do dziś nie · może sobie po­
radzić z wielkimi i·lośeiami gnojowi­
cy, a krowy nie CEują się wcale w 
zagranicznyich obo:rach le-piej niż w 
krajowych. Do „wa<l wrodwnych" 
doszła niie-l:tdolna g.ospodarka bieżą­
ca: dewasita-cj0 budynków i sp.rzęt!U, 
błędna poHtyka zasiewów. Je·szcze 
dw a lat a temu w za..~łiadzie w Po.., 
rytem Ja.bło1J1Ji upraw.i.ano wszyst kie 
ga tunki zbóż, jakie tylko występują 
w Polsce. Ta.ka różnorodność dobra 
jest w ogrodzie botanicznym; w go­
spodarstwie nastawionym na wynik ' 
finansowy - to dowód niekompe­
tencji. -

Dziś , po niespełna dwóch latach 
dyrektoirowan!ia Jana Hołowni . , 
zmiany na lepsze widoczne są go-
łym okiem. W przedsiębiorstwie za­
trudnieni zostali nowi fa-chowcy, 
sikoflczyiła, się a·bsu-rd.alna monokul­
tura ' zibożowa, pojawiły się nowe 
·przyszłościowe kie<nl!Iliki produkcji. 
W porozumieniu ze specjalistami z 
SGGW zakład w Mal.iszewie rozpo­
czął produkcję preparatu i substratu 
torf.owego, służących jako ziemia dla 
roślin doniczkowych i na wóz w o­
grodach. Ruszyła produkc ja ziół: 
mięty i {X)tkrzywy. Na te przedsię­
wzięcia znalazły się subsyd ia i ni­
skoprocentowy kiredyt z Urzędu Po­
stępu N~uko·wo-Technicznego i 
W drożeń. Spore nadzieje budzi rów­
rueż siano to·warowe, któ-re chętnie 
kupu ją zachodni odbio·rcy. Wszystko 
to są jednak dziedziny ubo·czne 
n iewiele znaczące w bilansie firmy; 
podstawowa g·ałąź gospodarki , czyli 
prz·etwa1rzanie fira,wy na mięso , jest 
nad.al nieopła<:alna. W ubiegłym ro­
ku do hodowl.i bydła trzeba bvło 
dopłacić 75 mln zł. Trwa przebu­
dowa „włoski-eh" ferm na krajow e 
(ściółkowe, bliii:s.ze naturze). P.o·chło­
n~e to ki'lkas et mi.lionów złotych, a 
pterwszych znaczących efek tów n a­
leży spodziewać się za ki lka lat. 

W bieżącym roku działalność go­
s~a.rcza Kombinatu „Wizna" pr?-Y­
mes1e stratę 120 mln zł. Na w zrost 
stra t wpłynęła m .in. wiosenna susza 
która o jedną czwa.1tą zmni·ejszy ł~ 
planowane zbioTy. LeC2 nawet opty­
malne wykorzystanie wszystkich 
mo.żliwości n ie zapewni zysku: na ­
leży gruntownie przebudować struk­
turę firmy. Tymczasem po1le ma ne­
wru jest ogranicz-one1 ponieważ ·k ie­
runki produkcji wytycza olbrzymi 
komplek s łąk, od którego nie sposób 
się uwolnić. Przede wszystkim jed ­
nak musi opłacać się hodowla by­
dła; inaczej n.ie ma co n awet ma­
rzyć o zysku. 

Bank surowo ocenia dz.iałalność 
Kombinatu „ Wi·z.na"; grozi, że od 
1 listopada wstrzyma kredytowanie, 
jeśli wojewoda n ie poiręczy za nie­
wypłacalną fiirmę . Należy się spo­
dziewać, że wojewoda ta.kiego porę­
czenia udzieli, co nie zmieni sytua­
cji finansowej kombinatu: nadal po­
trzeba będz.ie dużo czasu i pienię­
d,zy, a ani jedn~o, ani dirug:ego 
województwo nie ma w nadmiarze. 

(jon) 



* SOKOŁY. Zakład mleczarski 
przygotowuje budowę oczyszczalni 
ścieków, z której korzystać będą 
również mieszkańcy wsi. Mleczarnia 
wydała już 20 mln zł. Zgodnie z u­
mową, część kosztów powinna po­
kryć rada narodowa, ale w gmin­
nej kasie pusto. * STOR (grr). Wysokie Mazo­
wieckie). Wieś słynie z dobrze u­
trzymanych ogródków przydomo­
wych. Najładniejszy jest u Teresy 
Wierciszewskiej. Pomogli go zało­
żyć specjaliści z WOPR-u; jest tam 
m.in. nie spotykana w innych ogro­
dach wiejskich pergola. Ostatnio, w 
związku z zamiarem budowy wodo­
ciągu, nad dumą gospodyń ze Stoku 
zawisła poważna groźba. 

z bocznych 
tras * MIODUSY \VIELIU E (gm. Wy­

,5ok1e Maz.). Kobiety z teJ wsi chf;t:. 
nie biorą udział w szkoleniach spo­
łeczno-politycznyct1. Najbardziej in­
teresowały Je spotkania z uaziałe;n 
prawnika i l.e}farza --* -:Vsf.Py ~m- _ ~Y~_~k_i,e Tu~az:4 Roln 11"• ~ '~ --n!f<> S'" -- · .----.r ••••- 1·•-oE='1 _:;_;z- pr2)'"2:YVJ'-7:<1.IC 
do nowego syst~rjlu sprzedaży d~1I­
cytowyc]1 maszyn rolniczych. Jak 
wiadomo, dawny podział te<ro sprzę­
tu przez komisJe gminne zastąpio­
no zapisami w składnicach maszyn. 
O kolejności zakupu de cyduje kolej­
ność na liście. Jeden z_ rolników ko­
niecznie chce kupić pras~ do sło­
my. Ponieważ na liście zajmu je jed­
ną z ostatnich pozyc3i, · szuka in­
nych możliwości przyspieszenia za­
kupu - starym sposobem wydeptu­
je ścieżki do urzędów. W-ojewoda 
łomżyński zabronił wprowadzać ja­
kiekolwiek zmiany kolejności na 
listach sprzedaży. 

I * TWOKKO\VlCE (gm. Ciechano­
wiec). Po skargach dostawców mle­
ka na obsługę zlewni, od 1 wrześ­
nia m leczarnia zatnJ.dmła nowego 
mleczarza. Punkt skupu mleka w 
Tworkowicach znajduje się pod 
szczególną op ie'.-ą spó!dzielni mle­
czarskiej - czGśclej byvvają tu in­
struktor l prucowmcy laborato-
rium. . -* POBIKRY (gm. Ciechanowiec). 
Do k01."'ica zbli ża sic: budowa zlevvni 
mleka. Cieszą się z tego powodu 
również. rolnicy z sąsiednich wsi, 
położonych w WOJ białostoci•im. 
Zapowiadają, że tutaj będą sprze­
dawać swo je mleko. * KOSTRY NO ·Rf (gm. P ic:cuty). 
Jest szansa na przyspieszenie budo­
wy wodociągu. Wieś od\viedzili 
przedsta·wiciele fun.dacJi kościelnej . 
Jeśli udzielą pomocy, w oda poply­
n.ie jeszcze w tym roku. * KRASO\YO \\'OLKA (gm. Pie­kuty). Tutaj budowa wodociągu 
stoi pod znakiem zapytania ze 
względu na ogromne koszty (wieś ma 
zabudowę kolonijną). Gdyby nawet 
rolnicy dali po 500 tys. zł, do każ­
dej instalacji państwo musiałob)· 
dopłacić po 2 mln zł. * JABŁOŃ JANKO'\ CE (gm. Piekuty). J eden z mieszkańców wsi 
nie zgadza się na przeprowadzenie 
rury wodociągu przez swoją pose­
sję. Podobno rewanżuje się w ten 
sposób wsi za rzekome krzywdy, 
doznane parę lat wcześniej. Oby 
nie stał się ofiarą wlasn.ej żawziG­
tości. (W.K.) 

O reformie służb 'vetery­
naryjnych - z dr. Janem 
Stypułą, dyrekt~rem Woje­
wódzkicgo Zakładu Wetery­
narii rozmawia Maria 
Kaczyńska. 

MARIA KACZYŃSKA: - Mimo cu;z-
1 ich warunków terenowych (zle drogi, 
mnogość małych gospodarstw) i kłopo­
tów z lokomocją, służba weterynaryj­
na w naszym województwie dobrze so­
bie radzi z ob ługą rolnic t w:t. Czy Ja 
to zasł uga? 

JAN STYPUŁA : - Pracowały na 
to cale pokolenia lekarzy wetery­
narii. Natomiast dość dobra baza 
lecznic:twa weterynaryjnego (mamy 
46 lecznic z mieszkaniami dla le­
karzy oraz 8 punktów pogotowia 
weterenaryjnego, które pracują po 
godz. 15.00, a także w dni wolne i 
świc;ta) to już dorobek trzynastu lat 
województwa. 

- A k a dra? 
- Jest bardzo dobra . . ·wysoki po-

ziom reprezentuje · zwłaszcza Zakład 
Higieny Weterynaryjnej. Zatrudnie­
ni w nim specjaliści \Vykonujq na­
wet badania objc;te programem r zc1-
dowym. 

- Osta inio i V1 Waszym środowi ~lrn 
z-;:_yna · się Je~ii;:: ąi~,;.ić _ _l.. re!.or_m~~ 
Na cz ym ta refor-ma „tnialaby polegać? 

- Na podziale.· słu.żby weteryna­
r yjnej na państwową i usługową. 
Do zakresu działania slużby pań­
stwowej (finansowanej przez pa1\­
stwo) należałoby zwalczanie cho­
rób zakaźnych i zaraźliwych oraz 
nadzór sanitarno-weterynaryjny nad 
produkcją żywności; podlegałaby 
ona ministrowi rolnictwa. Natomiast 
weterynaria usługowa podlegałaby 
radom narodowym . Lekarze mogli­
by zrze~zać się w spółdzielnie lub 
pro·wadzić usługi prywatne. Ich 
d zic.łalność nie byłaby dotowana: 
dotac je _ do niektórych zabiegów 
otrzym ywaliby bezpośrednio r olnic.'.'. - Czy jest Pan zwolenniki!?m teJ 
koncepcji? . 

- Ma ona swoje dobre i zle stro­
ny. Zaletą jest z pewnością wpisa­
ny w nią postulat konkurencyjncści 
usług . Aby się ulrzymać, lekar7e 
bc;d ą ~uszeni zdobywać mark~, 
doskcnalić swoje umiejętności. Z 
drugiej strony mam poważne oba­
\VY. czy wprowadzenie pełnej od-
11łatnoś::i za usługi weterynaryjne 
n ic zniec:hGci rolników do korzysta-

nia z nich. 'Vprawdzie nasze rol­
nic:two z roku na rok staje siQ co­raz bardziej nowoczesne, ale doty­
czy to z reguły gospodarstw naj-

. _._~'l i najsilnle jszych ekono-

l 
„ · --·~.:>/,.) '- s - ~ ·- - . . .__ micznie. redm~: L==:: .-.>ry -~-

. ka(; się :.- poważ·nymi kłopotami fi­
nansowymi: Czy wobec tego stać 
ich będzie IJ.a drogiego ·weterynarza? 

- A dotacje? 
- - Obaw iam się, że zostaną po-

traktowane jako dodatkowy grosz 
w gospodarstwie. 

- K to wobec tego jes t zain receso:wa­
n y reformą? 

- Wymusza jq przede \Vszystkirn 
zamiar eksportu / żywności na Za­
chód. Nasi kontrahenci w dziedzi­nie higieny weterynaryjnej sta\•.ria­
ją bardzo w ysokie wymagania. Aby 
im sprostać, musimy doskonalić ja­
kość usług i dbać o dobry poziom 
placówek badawczych. Zmianami 
zainteresowana jest najambitniejsza 
część lekarzy. Obawiam się jednalc, 
że i oni mieliby kłopot.;:- finanso\ve, 
przynajmniej na poczqtku. 

- \V jakiej fazie _znajdu j e si c; dysku-
~ Ja nad reformą? 

- Przypuszczam, że rozsir3:>'gniqć 
. nie będzie wcześniej. niż za rok­

-dwa. 
- Czy w tej chwili p o trafi c ie sprostać 

zapotrzebowaniu na u · łu gi również po­
za rolnictwem ? 

- \V zasadzie tak. choć potrzeby 
t ciągle rosną. Ludzie coraz CZGŚ­
ciej zaczynają przyjaźnić siQ z psa-
n~~; k~"ao:i, m ~.Ql\\ iaroi , _ _p~_i)l'._~mi __ i m1 · ·· ~ - • kanarl . · --"' r.r.::miQ n<_:\szyc-h cza-
sów. W tej chwili mamy już bardzo 
dobry zespól lekarzy w leczn icy ma­
łych zwierzqt w Łomży. 

- Srodowisko lekarzy weterynarii w 
w oj. lomż~rfl skim wyróżnia się, na tle 
inn ych zawodów, aktywnością Intelek­
tualną. Czemu należy Ją zawdzięczać? 

- Indywidualności ludzi, ich nie­
chęci do zasklepiania się w swoim 
światku. Na co dzień pracujemy w 
rozproszeniu, wi~c każda okazja do 
spotkań i wymiany myśli jest cen­
na. Ośrodkiem, wokół k tórego sku­
pia się wiele naszych przedsię­
wzięć", jest Muz.eum Ilo!nictwa im. 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu, a ściślej : stanov.ri~cc jeden z jego 
działów muzeum weterynarii. Wy­
korzystujemy też każdą okazjQ do 
kontaktów z kolc"'ami po fachu z 
zagranicy. Działamy w Towarzy­
stwie Naukowym im. \Va gów i To­
warzystwie Przyjaciół Ziemi Łom­
ży1'l skiej . 

- Dziękuję za rozmowę. 
Fot. GAllOn Lt>RIKCZY 

RODZI . llE I WOJSKO 
vVzorowo pełniona slużba wojsko­

\va - to powód do zadowolenia nie 
tylko żołnierzy, ale i ich rodziców. 
Zwłaszcza jeśli w r odzinie jest 
trzech , czter ech, a nawet sześciu 
chłopców w mundurach! Państwo 
Jadwiga i T adeusz G odlewscy z Ka­
mienia Starego o.raz vValeria i Jan 
Niewiarowscy z Ciechanowca docho­
wali się po sześciu wojaków; Józe­
fa i Stanisław Równy z Gołaszewa 
Ruszczy oraz J anina i J an vVo jno z 
Wyszonek Kościelnych - po pięciu. 
r:t:radycyjnie już w Łomży odbyło 
się uroczyste spotkanie rodzin z 
któr ych co najmniej t rzech sy~ów 
służyło w wojsku. Zostali uhonoro­
wani odznakami ,.Za zasług i dla o­
bronności kraju". (mak) 

Fot. WOJCIEC H U R WSKI I 
JESIENIĄ • WIOSNA 'aa 

Nasza r zekoma niechGć do co­
dziennego dbania o czystość, 
porządek i estetykę zmusiła 

władze centralne do działań -rady­
kalnych. vV kwietniu przeprowadzo­
no, zakrojoną na szeroką skalę, o­
perację administracyjno-milicyjną 
„Wiosna '88". Potężna armia kontro­
lerów (w naszym , województwie by­
ło ich prawie 5 tysięcy) spenetro­
wała wybrane zakłady przemysłowe, 
b~zy transportowe i place budów, o­
biekty służby zdrowia i oświaty, 
lokale gastronom iczne, stołówki, 
S~lepy, parkingi, przystanki i śmiet­
niki. Wyniki nietrudno bylo prze­
widzieć: odkryto nieprze'::>rane pokła­
dy brudu, niechluj t wa, przejawy 
~ekceważenia przepisów sanitarnych 
i przeciwpożarowych, zaniedbania w 
dziedzinie ochrony mienia społecz­
nego itp. Na wniosek kontrolerów w 
C~łym kraju przeszło 300 osób zwol­
niono z kierowniczych stanowisk. 

Stwierdzenie owego slanu rzeczy, a nawet rzucenie na pożarcie opi­
n ii publicznej najbardziej winnych, 
sprawy jednak nie załatwia. Kontro­
lerzy byliby bowiem nieuczciwi, gdy­
by wszystkie mankamenty przypisy­
wali zlej woli ludzi i ich umiłowa­
ni u życia w brudzie i bałaganie~ 
Ujawniono wiele poważnych proble­
mów, których rozwiązanie przerasta 
możliwości nie tylko jednostek ale 
i całych systemów zarządzania'. N a 
czele znajduje si~ bez wątpienia 
„gospodarka nieczystościami stałymi 
i płynnymi". Dopóki nie zainwestu­
jemy poważnych pieniędzy w wvsy­
piska, wylewiska i technologie ;ty­
li zacji nieczystości, nie pomogą naj­
sroższe represje, gdyż efektem 
sprzątania na własnym podwórku 
zawsze będzie brudzenie gdzie in­
dzie j. 

Innym poważnym problemem jest 
zly stan techniczny wielu obiektów 

użyteczności publicznej, takich jak 
s:koł:y, bib~ioteki, teatry, kina, pla­
cowk1 sluz.by zdrowia, d worce i 
przyst_anJ?, ośrodki turystyczne itp. 
Nagmmnie powtarzającym się man­
~amente~ (również w naszy1n wo­
Je\":Ództw1e) są szwankujące insta­
~acJe ~le~tryczne, grożące pożarami 
i porazennem ludzi. Tu również nie 
pomogą kary. Potrzebne są środki 
na rem?nty i bieżące u trzymanie 
tych ob_iektów. Zdaniem kontrole­
rów, do części zaniedb::iń można by­
ło nie dopuścić, prowadząc remon­
ty w_ .o?powiednim czasie. Czy rze­
czywisc1e? Znamy wielu dyrekto­
ró"?" szkól i inspektorów oświaty 
~t.<?rzy. cały swój czas i energię po~ 
sw1c;caJą sprawom budowlanym. T yl­
ko czy właśnie za to im płacą? 

. Na karb niechlujstwa i umiłowa­
nia brudu policzono natomiast fa­
talny stan sanitarno-higieniczny za­
kladów przetwórstwa spożywczego, 

lokali gastronomicznych i stołówek. 
Tutaj kontrolerzy b yli bez listoś­
ci - win_nych karali mandatau1i. 
Chyba m1eli rację: w wielu przy­
padkach zaniedbania (brud) u uwa­
ne były od ręki przez za w tydzony personel. 
Cent~alny sztab akc.ji „Vviosna '88" 

zweryfikował wyniki w kilku woje­
wództwach, m.in. w Łomżyńskiem. 
Okazało się , że mimo wszystko re­
zultaty są dobre. Na ze woje,vódz­
two, które nigdy nie grzeszyło czys­
toś.cią,. otrzym.alo oce:ię „dobrą" -
m~Jwyzszą w t rójstopniowej skali. 
Niestety, w wielu placówkach któ-. ' re. wiosną przyrzekały poprawę, 
znow odkryto brud i bałagan ... 

Władze centralne nadal bQda kon­
trolować i karać. O peracja · \Vio­
sna '88" zostala przckszt::dcoi~a w 
stałe działanie pod ha lcm Porzą-
dek i czystość". (m:ik) " 
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- Człowiek jest jak \vykute żelazo: raz uformowane 
trudno zmienić, a co dopiero złamać! Człowiek potrafi wy­

t1·zymać \Vszystko, nawet tę niewidzialną rdzę życia, która 
dopadnie go nie \viadomo kiedy. Ale wtedy też się podnosi, 
odbudo\vuje własną godność w imię tego, co w życiu naj­
ważniejsze; choć bywa, że w tym podnoszeniu się i w kon­
sekwencji wyboró\v jest skazany tylko na siebie. 

Czesława Mikłasz.ewicz przyszła 

na świat w chłopskiej rodzinie w 
Piątnicy. Matki właściwie nie pa- · 
mięta; miała cztery lata, gdy - po 
roku leżenia w szpitalu - zmarła. 
Obie z młodszą siostrą wychowywa­
ła ciotka. Dzieciństwo nie było siel­
skie. Biedy, głodu i nędzy sanacyj­
nych czasÓ'~v nie zapomni nigdy. 
Sekwestratorzy nawiedzający dom 
zabierali wszystko, co tylko było 

do zabrania, nawet ostatni metr ży­
ta i jedyne buty ojca. Dzięki po­
mocy rodziny i sąsiadów - mogła 
jednak chodzić do szkoły. W 1934 
skończyła naukę w powszechnej; 
marzyła o „handlówce" łomżyńskiej. 
Kosztowało to trzydzieści złotych 

miesięcznie, więc trzeba było pra­
cować fizycznie, by zarobić na ko­
lejny rok nauki. Zazdrościła urzęd­
niczym dzieciom grubych pajd chle­
ba i traktowania ich jak ludzi le­
pszego ~atunku. „Czy tak będzie 

już na zawsze? Dlaczego?" ...,.. py­
tała sama siebie, a pod~hi'{h•· ;.;,„ 

. ~ ......... ' . > -··. · f · ·,..l.. w_dom\A . ' 
nnnmw~ aoros1y1.... ._ ier-
dzała się w przekonaniu, Zt! zmia­
na świata jest w rękach ludzi. 

Komsomołu. Do domu wrócić już 
nie mogła. Zaczęło su~ koczowanie 
w stogach i stodołach. Szczególne 
zainteresowanie młodą komunistką 
wykazywał słynny łomżyński volks­
deutsch Radke. Towarzysze „zorga­
nizowali" lewe papiery na nazwisko 
Maria Kowalska i próbowali po­
móc jej w wyjeździe na Prusy. 
Niestety, finał przygotowań okazał 
się tragiczny. 

8 marca 1942 r. sołtys Jankowski 
z Kalinowa zawiadomił ojca pani 
Czesławy o doskonałej kryjówce dla 
córki. Poszła. Rankiem zajechało na 
podwórze gestapo. Wpadła im pro­
sto w ręce. Pozwolili pożegnać się 

z dwuletnim synkiem, po czym 
zamknęła się za nią brama łom-

żyńskiego więzienia. Niebawem wy­
dało się, że wpadka nie była przy­
padkowa: kryjówkę z<lradził 

współpracujący z gestapo - _..,.,. ••. : ~-
~ .,.. .... D"•.:;;-n 

mi@~Ć__;~~tru.C!~ 

Na drzwiach celi widniała duża 
litera „b", co znaczyło „Banditen". 

- Byłam pewna, że nie wyjdę 
stamtąd żywa. Każdego dnia ktoś 

ginął. Wiedziałam też, jakie czeka 

mnie przesłuchanie, dlatego twier­
dzę, że tylko C:?łowiek może wytrzy­
mać każde piekło. 

Pytali w kółko: jak się I}azywasz, 
jaką masz szkołę, gdzie jest Wyr­
was, gdzie masz legitymację Komso­
mołu? Nie powiedziała. Skatowaną 
i nieprzytomną rzucili · na podłogę 

w celi. Po trzech tygodni_ach za­
częli od początku. Pokazali jej wnę­
trze szafy z narzędziami tortur. 
Prowadzący ją do siedziby gestapo 
młody Niemiec powiedział: „Niem­
cy to potęga, więc nie ma co się 

upierać". Odpowiedziała: „Napoleon 
też był pod Moskwą". Gdy po ko­
lejnym badaniu, ociekając krwią, 

wracała do więzienia, eskortujący 

ją ów młody Niemiec kręcił 7- nie­
dowierzaniem głową. Nagle wymie.­
nił naz-..visko znajomego, który wy-

- dał ją w Kalinowie Niemcom. 

Przesiedziała dziesięć miesięcy. 

Okna celi wychodziły na ulicę z 
ciągle tym samym widokiem: wle­
czonych skatowanych lub powie­
szonych' „dla przykładu" zdrajców 
Rzeszy i fiihrera, „polskich bandy­
tów" . Ciężarówki wyjężdżały peł­

ne do Jeziorka i Giełczyna. 

wa. - Wytrzymałam. W ce-
li nie głód i choroba gubiły 
ludzi, ··ale załamanie psy­
chiczne. Musieliśmy z nim 
walczyć i pomagać sobie, 
dzięki czemu wielu ludzi , 
przeżyło. · 

\V Majdanku spotkała łomżynia­

ka, adwokata Bargielskiego, pracu­
jącego w magazynie chleba; ktoś in­
ny miał dostęp do leków; z obozo­
wej kancelarii docierały wieści o 
decyzjach szefostwa obozu i wia­
domości z frontu. 

- Człowiek nie był sam. Podtrzy­
mywali się na duchu wiarą w zwy­
cięstwo, w sens naszej gehenny, w 
sprawiedliwość, choćby po latach. 
Nad moim barłogiem widniał napis: 
„Dnia 11 listopada 1942 r. zginęło 

12 tysięcy ludzi, prosimy o zemstę!" 

Stosy trupów, wszy, pluskwy, bie­
gunka, zupa z zielska i świ~domość: 
wytrzymać. Ruch oporu d:Liałał tuz 
pod nosem Niemców. Przemycał le­
ki z obozowego szpitala, współpra­

cował z Polskim Czerwonym Krzy-
. . żem który uzyskał pozwolenie 

6 grudnia 1943 r. wypr?wadzih władz niemieckich „na r' n~armianie . 

wię~niów na p~d~_ó_r_ze. K1er~n~k: wtf:źnió~" i przenos!~ ;;-z~wnątrź] , 
Ma1danek. Od te -1 ~Z10W~

~ -:..- - --- c ___ , _ , ___ • ~..__ ~~ 
• . '~-;uc.-o;-· " · - .·- ~ · . obozowe taJenl~-" v•~ •V.o. • - - • 

J juŻ i y1,rn numer~m~ p~ni _Czesława ·nowska, Kwiatkowski, Leokadia 
- 1879. Czerwony wmkiel ozna- Skucha Stasia Gajger, pani Maria 
czał więźnia politycznego. z Biel;ka Białej to ludzie, którzy 

- Jeszcze w wi~zieniu 

myślałam o odebraniu sobie 
życia - mówi pani Czesia-

pomagali przetrwać, choć sami by li 
tu tylko numerami. 

Wuj, Kazimierz Wyrwas, i jego 
brat, Michał, od dawna byli inwi­
gilowani, a potrzebny był ktoś nie 
budzący podejrzeń do pracy par­
tyjnej. Wybór padł na 15-let.nią 

siostrzenicę. TAKIE BYŁ V POCZĄTKI 

Któregoś kwietniowego ranka 
1944 r. pokazały się na niebie ra­
dzieckie samoloty. W dwa dni po­
tem rozpoczęła się ewakuacja obo­
zu. Nowy etap, nowy obóz - Ra­
vensbriick; nowy numer pasiaka: 
36335. Ale to nie koniec. Panią Cze­
sławę czekał jeszcze Buchenwald 
(nr 3489) i komando w Lipsku, 
gdzie pracowała w fabryce amuni­
cjL Każda kula przechodziła .~4 . po­
miarów. Kobiety były sprytmeJsze: 
nie każdy stąd wychodzący pocisk 
zabił człowieka. 

- Wuj powtarzał mi do znudze­
nia: musisz być dorosła, spokojna, 
opanowana. 

Więc była opanowana, gdy cho­
dziła przez piątnicki most, opasana 
płytą do hektografu, z teczką ksią­
żek w ręce. Nie była członkiem 

KPP, jak wuj, ale nie wiadomo 
kiedy stała się uzupełnieniem tzw. 
trójki, którą tworzyła ze Stanisła­

wem Szyszkowskim i Antonim Sli­
weckim. Nadźwigała się ulotek i 
części maszyny drukarskiej. Dru.­
karnia znajdowała się na RządoweJ, 
ale ciągle musieli z nią po mieście 

wędrować. 

Wuj Kazimierz miał tzw. szarą 

księgę o metodach pracy gestapo i 
policji ze zdjęciami pomordowa­
nych komunistów niemieckich. Kto 
przeczytał, podawał dalej. Dyskuto­
wali o rządach Hitlera, o losach 
zagrożonej Polski. Zebrania odby­
wały się w Łomży. Pani Czesława 
uczestniczyła w dwóch, zorganizo­
wanych w domu Marii i Jana Tur­
lejskich. W parku odbierała ulotki 
od warszawskich studentów i prze­
kazywała polecenia ze stolicy. Przed 
1 maja ulotki i transparenty (ma­
lowane pospiesznie na strychu) do­
cierały nie tylko do Łomży, także 

do Kalinowa, Drozdowa, jak np. 
te rozrzucone w czasie adoracji 
Chrystusowego grobu w piątnickim 

kościele. Podczas strajku w Łom­
ty jeździli po wsiach i zbierali żyw­
ność dla strajkujących robotników. 

Rok 1939. Najpierw przy­
szli Niemcy, potem- - Ro"' 
sjanie. Kto chciał dostać 

pracę, musiał znać język. 
Pani Czesława ukończyła 

pięciomiesięczny kurs i o­
trzymała stanowisko sekre­
tarza gminy. \V tym samym 
czasie wstąpiła do Komso­
mołu i objęła funkcję sekre­
tarza komitetu gminnego. 
Wśród -aktywistów byli Ka­
licka, Śliwa, Cudnik. 

Tymczasem Niemcy przygot_owY.: 
wali się do rozbicia orgamzac11 
przy pomocy zwerbow~nych P_ola­
ków. Np. sil:óż z Manan?W'1 Jako 
jeden z pierwszych załozył mun­
dur gestapowca. 

Pewnej ni adzieli pani Czesława 
tuż przed najściem. N!emc~w w_y­
szła z domu. Minęli się; nie wie­
dzieli, jak wygląda. Nawet prze­
chodziła koło domu sołtysa, którego 
pytali 0 jej adre~. . Tego . samego 
dnia r ozstr zelali JeJ kolezankę z 

W marcu 1945 r. dali po kawałku 
chleba i pognali po niemieckich 
drogach piętnaście tysięcy kobiet. 
Padające z głodu i wycieńczenia, 
dobijane strzałem w tył głowy, 

znaczyły drogę do wolności. Krwa­
wa biegunka dziesiątkowała tran­
sport, żywiący się przyd~oż~~ .trav.:ą 
i łodygami rzepaku. W Jak1eJs. staJ: 
ni w gnoju, Niemcy zmuszeni byli 
u;ządzić „szpital". Rankiem 8 maja 
więźniarki odkryły, że ju~ nik~ ic_h 
nie pilnuje. Na horyzoncie p_0Jaw1-
ły się czołgi z czerwoną gwiazdą. 

W miesiąc później pani Czesława 
z obozowymi przyjaciółkami dotar.­
la do Opola; stamtąd do Łodzi, 

Warszawy, Białegostoku i Czerwo­
nego Boru, by wreszcie 17 czer~ca 

zobaczyć swój rodzinny dom w Piąt· 
nicy, pięcioletniego już SJ:'n~a, _ojca, 

- siostrę. żegnali się na JeJ widok, 
bo już dawno otrzymali wiadomość, 
że Czesia ~e żyje. 

Zycie poszło swoim torem. Choć 
nastąpił czas pokoju, nowa władza 
ciągle walczyła. Niebawem odna­
leźli się towarzysze z KPP, a . w 
listopadzie pani Czesława wstąpiła 

do PPR-u: Dostała kilka wyroków 
śmierci. Nadawcy byli liczni: ban­
da „Ognia", „Gryfa", „Żbika", „R~; 
li"; „Burego", „Groma", „Ta~ar~ ! 

„Sępa" ... To oni zamordowali JeJ 
wuja Michała i ojca. 

Dlaczego wstąpiła do partii? 
- Wiem, co to znaczy ojczyzna 

- odpowiada pani Czesława. -
Wiem co to znaczy być potrzebną , . . 
innym ludziom. Człowiek me moze 
żyć sam. Wszystko przecież zale~y 
od lud zi i tylko oni mogą uczymć 
ten świat lepszym. 

Pani' Czesława dorobiła się 26 ty· 
sięcy emerytury. Kilka la_t _temu 
była po raz pierwszy w zycn~ w 
sanatorium i na wczasach. Wsród 
jej odznaczeń i dyplomów za pr~cę 
społeczną jest Krzyż Kawalerski. 

- Pewna Ukrainka \vró­
żyła mi w więzieniu z ręki 
- mówi pani Czesława. -
Powiedziała: „Masz rękę do 
ludzi. Nie raz otrzesz się o 
śmierć, ale będziesz długo 

żyła i dużo dla ludzi z.ro­
bisz". Czy zdążę coś jeszcze 
zrobić? 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. WOJCIECil SURA wsl{I 



Ulica Nowogrodzka. Malowniczy frag ment przedwojennej zabudo-
wy Łomży. BOLESŁAW DEPTUŁA 

StOOKIE żVCfE 

PO 
Na rozpoczęcie sezonu grzewczego 

czekalam z bijącym sercem. Wiado­
mo - nowe mieszkanie! N o i masz 
stało się najgorsze! Poszla para ~ 
sieć, a u nas zimno. Przez tydzień 
m~r~la~ grzecznie, łudząc się na­
dzie3ą, ze specjalna brygada, powo­
łana w ramach akcji „Zima" dotrze 
do mo~ego bloku i awarię 'usunie. 
Na prózno. Udałam się więc do biu­
ra spółdzielni. „To nie my, to 
WPEC!" - krzykrn:l!l z daleka u­
rzędniczka, widząc, jak zasłaniam 
nos chusteczką. U znajomych wy­
kr~cam numer 993, pod którym 
d~i~ń i . noc dyżuruje pogotowie 
c:ieplou:nicze. Wytłumaczyłam, gdzie 
i .od k iedy nie grze3ą. „Spółdzielnia 
nie przyjęła zgłoszenia" - odpowie­
dział tajemniczo glos w słuchawce. 
Z_ażądalam wyjaśnień. Sprawy mają 
się tak: jest zimno. bo nie ma fa­
zy, będzie faza, będzie ciepło. Wzię­
łam w obroty spółdzielczego elektry­
ka. Ten, waląc się w piersi, nie 
tylko przysięgał, że faza jest, ale 
nawet pojechał jeszcze raz spraw­
dzić, czy ktoś jej przez ten czas nie 
ukradł. Była na swoim miejscu. 
,,Faza jest - zakomunikowałam gło­
sowi pod numerem 993 - kiedy 
będzie cieplo?'' „Osobiście pojadę i 
podlqczę'' ·- zas,zczebiotal głos. 

O łomżyńskim środowis­
ku literackim i promocji po­
ezji - z Janem Kulką 
rozmawia Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYRSKA: - Los arty­
stów na tzw. prowincji jest podobno 
godny pożałowania. Czy odnosi się to 
równie:t do Lomży? 

JAN KULKA: - Niestety. tak. 
Nasze miasto jest klasycznym przy­
kładem prowincji artystycznej. 

- N.a czym to polega? 
- Ludziom. którzy tu uprawiają 

swoją twórczość. trudno · jesi wejść 
do ogólnopolskiego obiegu kultural­
nego. 

Dlaczego? 
- Ponieważ nie mają do.stępu do 

liczących się wydawnictw i r edak­
cji , galerii i sal koncertowych; tym 
samym wegetują poza ob zarem 
zaintereso \.vania krytykL Samo uze­
wnętrznianie talentu to nie wszy­
stko. Musi być jeszcze ktoś, kto 
artystę wylansuje, ułatwi mu wy­
płynięcie na szerokie wody. 

- Prawdziwa sztuka podobno nie po­
trzebuje adwokatów. 

- Nie zgadzam się z tą opinią. 
Potrzebuje, i to bar dzo sprytnych. 

- Zainicjował Pan Lomżyńskie Dni 
Literatury. Czy ma to być próba prze­
tarcia ścieżek naszym poetom? 

- Chciałbym, żeby taka była fun­
kcja tej impreiy. ale czy mi się u­
da? Zobaczymy. Byliśmy dotychczas 
jedynym województwem w Polsce, 
które nie miało stalej imprezy lite­
rack ie j. Gdy brakuje czasopism i 
wydawnictw, wo-kół których zazwy­
czaj grupują się literaci, funkcję 
integracyjną powinna spełniać przy--

Z PRZESZlOSCI 

W tle wielkich, ogólnonarodowych 
czynów zbrojnych, dzięki którym -
w potocznej opinii - Polska wy­
biła się na niepodległość, pozostają 
lokalne bunty f zawzięty opór sza~ 
rych ludzi, nękanych przez zabor­
ców. Niezgoda na obce rządy tak 
mocno zakorzeniona była w mental­
ności Polaków, że do wybuchów do­
chodziło przy lada okazji, np. gdy 
odwagi dodawał alkohol. Incydenty 

krnąbrni 
owe miały swoje epilogi najczęściej 
w postac) wysokiej grzywny i kary 
aresztu. 

Akta policji łomżyńskiej również 
pełne są dowodów oburzającej 
„niesforności". Np. 18 grudnia 1911 
roku mieszkaniec Piątnicy, Ksawery 
Kotowski, będąc na lekkim gazie, 
szedł sobie środkiem ulicy Długiej 
w Lomży, śpiewając „Jeszcze Pol­
ska ... ". Jak wynika 2 licznych ra­
portów policyjnych, nie był to jego 
pierwszy tego typu wyczyn; symu­
lując chorobę umysłową, często w 
podobny sposób grał na nerwach 
carskim policjantom. Były i bar­
dziej radykalne wystąpienia, wyra­

-żające już naitrzeźwo stosunek do o-
soby cara, jak chociażby to we wsi 
Łupianka Nowa w październiku 
1876 roku. Jeden z mieszkańców -
Franciszek Łupińsld, przy licznym 
audytorium oświadczył strażnikowi 
zlęmskiemu, że ,,ma jego i jego wy­
sokość cara w d ... "I Przyszło mu za 

najmniej jakaś stała impreza. Za­
równo w Łomży, jak i w innych 
miastach naszego województwa, 
jest wielu ludzi piszących, którzy 
czują się osamotnieni. Bardzo bym 

LITERACI 
łłA PROWINCJI 
się cieszył, gdyby skupili się wokół 
Łomżyńskich Dni Literatury. 

- Co Pan im proponuje w pierwszej 
edycji Dni1 

- Przede wszystk tm fachową o­
cenę ich dotychczasowej twórczości, 
dokonaną przez znanych krytyków; 
prócz tego spotkania z literatami z 
innych regionów kraju, w tym z 
grupą twórców, związanych z kra­
kowskim Wydawnictwem Literac­
kim (gratką dla wszystkich łomży­
niaków będzie wystawa dorobku te­
go wydawnictwa - od 14 listopa­
da w klubie _WDK), w ieczory autor­
skie, mityng poetycki, konkurs li­
teracki (wpłynęło 100 prac, w tym 
40 z woj. łomżyńskiego). 

- Jakie Jest owo łomżyńskie środo­
wisko literackie? 

- Sam do końca nie wiem. Znam 
z publikacji grupę młodych ludzi, 
skupionych wokół Miejskiego Domu 
Kultury - Domu Srodowisk Twór­
czych. Placówka ta, jak na mecena­
sa przystało, stara się ułatwić im 
debiut, wydając arkusze poetyckie; 
ma już tych arkuszy w swym do­
robku kilkanaście. Ale to wszyst­
ko, co może dla nich zrobić. Tomi­
ki owe (nawiasem mówiąc - wy­
dawane okropnie} podnoszą jedynie 

to odpokutować w więzieniu, ale 
fakt byŁ falr tem. Mieszkaniec wsi 
Dąbrowa Oolł-ćgi - Wincenty Dąbro­
wski, ułożył „nieprawomyślną" 
przyśpiewkę, którą umilał sobie 
?racę w polu. Oto ona: „Polska 
powstaje, za przykładem Warsza­
wi·anów wyg·onim gałganów". 

W październiku 1890 roku na jar­
-:narku w Wysokiem Mazowieckiem 
obwieszczono chłopom wiadomość o 
mającym nastąpić przejeździe cara 
koleją warszawsko-pe~b~rsk~. 
~dy jeden z gorliwców pubhczrue 

poddani 
prosił Boga o szczęśliwą podrót dla 
monarchy, mieszkaniec wsi Bry­
ki - Cyprian Kaczyński, pocieszył 
go żeby za bardzo się nie martwił 
e~entualną katastrofą kolejową. bo 
„jak jeden zdechnie, to na jeg-o 
miejsce będzie drugi". 

Podobnych przykładów można 
przytaczać setki. Mimo powszechnej 
rusyfikacji i zakazu używania ję­
zyka polskiego publicznie, częstym 
zjawiskiem było pisanie podań do 
urzędów po polsku. Poważne zatar­
gi miell z urzędnikami carskimi rów­
nież. właściciele ziemscy, jak cho­
ciażby dwukrotnie Franciszek Luto­
sławski. Było to osobliwe granie na 
nerwach zaborcom, ciągłe przypomi­
nanie, że są tutaj tylko intruzami 
i prędzej czy później zostaną prze­
pędzeni. Przez lata całe kształtowało 
się podłoże, na którym wyrosło nie­
podległe państwo. 

LESZEK KOCOŃ 

prestiż towarzyski autorów i są co 
najwyżej przedmiotem dumy ich ro­
dzin. Jak już wspomniałem, żadna 
z tych publikacji nie przedostała się 
na obszar penetrowany przez profe­
sjonalną krytykę literacką. Inna 
sprawa, że MDK-DST nie bardzo 
się stara, by promować swoich au­
torów w Polsce. Na sesji, która od­
będzie się 15 listopada, łomżyńscy 
poeci wreszcie będą m ieli szansę za­
poznać się z rzetelną, fachową oce­
ną swej twórczości. Znany krytyk 
Andrzej Waśkiewicz wystąpi z re­
feratem „Młoda poezja znad Nar­
wi'', zaś Janusz Termer przedstawi 
„Dorobek łomżyńskiego środowiska 
literackiego". 

- Czy nie obawia się Pan dyskredy­
tacjl tego dorobku, obnatenia jego mier­
noścl1 

- Nie, o to jestem sp okojny. Do­
tychczasowe osiągnięci a (mam na 
myśli publikacje książkowe auto­
rów starszej generacji) upoważnia­
ją nas już do starań o otwarcie w 
Łomży klubu literackiego pod pat­
ronatem Związku Literatów Pol­
skich. Jak dobrze pójdzie, podczas 
Dni Literatury ogłoszą oficjalnie je­
go powo~anie. 

- Jak do Pańskiego ostatniego przed­
sięwzięcia odnoszą się władze kultural­
nd 

- Bez zastrzeżeń zaaprobowały 
moją koncepcję Łomżyńskich Dni 
Literatury. Znalazły się i pienią­
dze, i ludzie do załatwiania for­
malności. Czuję wyraźnie dobry kli­
mat dila kultury. Może wres-zcie po­
zbędę się dręczącego mnie od lat 
przeświadczenia, że artyści pasują 
do władzy jak kwiat do kożucha. 

- Dziękuję u rozmowę. 

- - ' 

Do domu wracałam w błogim na­
stroj'!-L·. Nareszcie ciepłot Dotknęłam 
ąrze3mka - lodowaty! Nic to, dam 
im szar:-sę. Minęło znów parę dni. 
Bez zmian. Dla rozgTzewki zaczęłam 
chodzić do piwnicy Raz -zobaczyłam 
trzech facetów. deliberujących nad 
~ardzewiałą pompą. „Okazuje się„ 
ze to n ie faza - to pompa zardzc­
~i.ala i nie chce pompować" - wy­
Jaśnili mi uprzejmie A od czego 
ta pompa zardzewiała? Od awarii 
Wodociągu. Awaria miala wpraw­
dzie miejsce w polowie lipca, ale foto 
tam by nadążyl z usuwaniem u.ste­
r~k_! Chłopcy z WPEC-u mają prze­
c;iez swoje problemy. Najważniejsze, 
ze nareszcie wiadomo, dlaczego n ie 
grzeją! 

FOTOGRAFIA Z MYSZKĄ „W grudniu 1917 r. przywieziono do Łomży 
internowanych Legionistów. PobtegLiśmy wszyscy 
na ~tację, aby ich powitać f ••• 1 Dzień b yl 
mrozny. Cata szosa od stacji do koszar ob ­
stawiona kordonem Niemców. co parę k ro· 
ków karabiny maszynowe. k upkt !JTanatów 
ręcznych, a oprócz te go patrole siturmowe 
snujqce slę b ez spocz!lnku wśród ~lum14 • • ••• 
Spę~ono nas koLbq i bagnetem, a teglontśct 
przu1echatt w n ocy. f···I O d tej eh wl .; n'lJ· 
w~żntejszq. neczq byto ntestente tm pomocy. 
BiegaLtśmy więc po wstach, z bterajqc chLeb, 
kasze t siontnę - i na pochwałę naszych tost. · 

Fachowcy zakończyli konsyl ium 
nad pompą i ulotnili się. Po paru 
dni.ach udałam sU: do dyrekcji . Ta 
obiecała, że da nową pompę. Za­
Pewni la również, że jej slużby do­
kladają starań. a pogotowie czuwa. 
Jeśti zaś o mój blok chodzi, to 
Pech prawdziwy! Był sprawdzany 
~rzed sezonem - jak wszystkie. 
Ciz.c.iala.m za'P1ftać, przed którym, ale * mi się zrobilo dyrekcji. Albo 
robiq jq w balona. albo ma takich 
fachowców, co nie potrafiq odr6żnit 
zlomu od pompy. (G.K.S.) 

lłłTERł~OWAłll 
d~d"a: .tr\~,~~~~n~obrit7:nfs~~-:~1e;i;~ows~i, a '.\1 · 
Fulmyk zapamiętał, te „pewnego Tazu kiedy 
tudność łomżyńska odwtedztla grom.adnte ·ia­
drutowany ch tegun6tv» - 13 z nich. korzystajqc z odwrócenta uwagt pnisldch posterunH-6w 
wykazaio - pomimo wycte,\c~enia - swe a­
krobatyczne zdolności, skaczqc zręc::nte po drll­
tach na pobttsk:ta kasztan11 l dc:jqc śmtałP.qo 
susa na śrl)dek szosy. Udato sil' 1 ••• 1 ewe bro­szury z 1928 r .). 

Pani Cecylia Zielh\ska, harcerka z Lomty była jedną z tych, którzy wspomagali legio~ 
ni<;tów. W dowód wdzięczności orzesla·"'' , .i 
wówczas tę oto grupową fotograf\ę (Kom-pa­
nta 6) datowaną „Obó~ Lom~a. 5.Vl.1918 „_.. z 
tego unikalnego dokumentu mo:ł.na \vyczy­
tać" jak się 1yło internowanym: drugi' od le· 
we1 stoi bmly 1olnicra. obok w środku. ko 
lejny w drc'<'mla nych butach, zwanych tu 
:ł.artobllwle „pontonami". 

Cielcawe, czy w innych zbiorach rodzlnnv~1i 
przetrwały podobne fotografie? Je~U tak MU· 
zeum Okn:gowe w ł.om:!y (tel. 29-37} be<lzie 
wdzięczne za udostępnienie. Oryginały zwt"6ci­
my natychmiast p<> zreprodukowanlu. 

Tekst l rel)rod. 
BOLESLA \VA DEPTUł. Y 

5 
KONTAKTY 
1988-11-13 



6 
KONTAKlV 
1988-11-13 

CL\G DALSZY ZE STU. 1 

odcinka drogi spowoduje zakłócenie 
praw-idlowej ko1yiunikacji w tej częś­
ci osiedla [ ... f'. Niejako na pocie­
szenie w9jewoda z.apeyvniał, że po­
nagli prezydenta do zajGcia jedno­
z.naCZifego stanowiska oraz wyciąg­
nięcia konsekwenc;ji służbowych wo­
bec urz~dnika winnego opieszal_?śd. 

\Vicepr ezydcnt Jan Karol Cychol 
pr.zeprosił obywateli z.a zwlokę, za­
pewnił, że „osobie cdpowiedziainej 
zwrócono uwagę . za przewtekle za­
!atwienie s pra11Y1/', a przede wszyst­
kim poinformował. że ,zgodnie z 
procedurq prawa" plan szczegółowe-

go zagospodarowania osiedla był 
wyłożony do wglądu mie„szkańców 

od 1 do 15 si e:rpnia 80 r ., o czym 
informował komunikat na tablicy 
ogłoszeń w Urzędz.:e oraz notatki w 
„Gazecie Współczesnej". Uwag nie 
było, prezydent plan zatwierdził, a 
nawet już zlecił wykonanie pr()jek­
tu technicz~ego dróg. więc możli­
wości z.miany wiceprezydent osobiś­
cie n ie widzi. 

O CZY\~/ISCIE O DPO\XlIEDZJ 
TE nie satys!akcjono·Naly 
skarżących. Kto w sierpniu 

1980 r . szukał w prasie informacji 
o planach os iedH? A poz:i tym, jak 
podnosili w kclejnych pismach do 
prezydenta oraz wojewody, decyzja 
ta - podjęta z powołaniem się na 
przepisy us tawy z 6 lipca 1972 r. 
o podziale nieruchomości w m ia­
stach i osiedlach - wcale nie prze­
strzegała wymogów tejże ustawy. 
Plan powinien być wyłożony do 
wglądu przez 6, a nie przez 2 ty­
godnie7 a strony zainteresowane by­
najmniej nie muszą same „wytro­
pić" stosownej informacji w prasie 
i domyślić się, że rch może też w 
jakiś sposób dotyczyć. Właściciele 
wymienieni w książce wieczystej po­
winni otrzymać zawiadomienie o 
projektowanych zmianach na piśmie, 
gdyż mają prawo składania wnios­
ków i uwag. Urząd natomiast po­
zbawił ich możliwości odwołania. 
Tymczasem - dowodzili - lokali­
zacja nowej ulicy n ie jest słuszna 
z uwagi na zbyt blisk ie położenie 
w stosunku do istniejących budyn­
ków mieszkalnych. gospodarczych, 
śmietników i ubikacji. 

To pismo, jak i kilka następnych , 
mimo niedawnych p~zeprosin wice­
prezydenta Cychola za op~.eszałość 
urzędu, również pozostało bez od­
powie dz.i. 

W stanie wojennym Lech Chole­
wicki postanowił zainteresować 
sprawą komisarzy wojsko~Nych. I 
miejski, i wojewódz _i przyznali mu 
rację. Nic po to przecież człowiek 
budował dom, żeby teraz - oto­
cz.<m_y drogami, na skarpie powstc:­
lej w skutek inwestycji - czuł się 
w ni·m jak milicjant kierujący ru­
chem r..a wysepce komunikacyjnej. 
Jaki architekt czy budowlaniec mógł 
w ogóle zaplanować arterię komu­
nikacyjną w odległości 5 metró'vv 
od budynku mieszkalnego? - pytali. 
Obiecali zadziałać", ale wido~nie 
takich sl~nych spraw mieli wię­
cej i nie ze wszystkimi zdołali się 
uporać przed zakofl~eniem swej 
misji. 
Pewną nadzieję zrodziła postawa 

nowego w1ccprezydenta, Marka 
Hume11czuka, który 25 kwietni.a 
1983 r. przesłał d-0 architekta wo­
jewódzkiego akta sprawy z ~a­
czenie~ że wyraża zgodę na zmia­
ny zaproponowane przez właścicieli 
działek. Architekt wojewód.zld, Ja­
cek Mieszkowski, wkrótce kontr­
argumentował, że alternatywę za­
proponowaną przez J?ies~cańców 
przeanalizował, .ale . rue Jest ona 
właściwym rozw1ązan1em. • 

Właściciele działek pospiesznie 
wYrazili na p:§mie swe zdziwienie: 
rńgdy nie proponowali żadnego al-

ternatywnego rozwiązania, lecz cze­
kali na uwLględnienic kh odwoła­
nia. 'vV sierpniu 1983 r. zdenerwo­
wali się na tyle, by z.wrócić się do 
Naczelnego Sądu Administracyjne­
go. Ten, po. niespełna dwu miesią­
cach, poiin.f ormował o odrzuceniu 
ich skargi z lej prostej przyczyny, 
że zaskarżeniu do NSA podlegają 
decyzje adinmistracyjne, a plan 
s.zczegółowego z.agospodarowan.ia t e­
r enów nic jest nią w ro.zur:lieniu 
przepisów kpa. 

- Poczułem: się tak - mówi 
Franchzek Lech Chol~wicki - jak­
bym walcz) l z wiatrakarn,L Istnie­
je wprawdzie jakieś zn.grożenie, ale 
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zmierzyć się z nim nie sposób. Jest 
ono r..iezaskarżalne i niepodważalne, 
m.im-0 że niezbyt !ormalnie podjęte. 
Kiedy idę do architekta, słyszę: 
zgodi;i się pan na drogę, dam po­
zwolenie na budowę płotu. Dlacze­
go potrzebna jest m oja zgQda, sko­
ro do niezgadzania si~ nie mam 
prawa? 

TY!v1CZASE:M OKAZUJE SIĘ, 
że mierząca ui.ledwie 1057 
met.rów k w. działka Chole-

w icklego nadaje się również na 
przeprowadzenie przez nią kanaliza­
cji, a także ustawienie w rogu 
transformatora. W maju 1984 r. 
Franciszek Cholewicki wysłał do 
Urzędu pisemną zgodę na jedno i 
drug.ie. W dalszym ciągu jednak nie 
zgadzał się na drogę. Milczenie o­
znaczałoby „przyjęcie warunków". 
J ednak latem następnego reku Cho­
lewicki dowiedz:iial się, te · Urząd, 
mlmo braku zgody . mieszkańców na 
wywłaszczenie, pódpLsał Jut & bla- · 
łostockim przedsiębiorstwem un1owę 
na całość inwestycji. U~ędnicla, 

której powiedzdał, że przyszedł po 
odpowiodź od prezydenta, ofulcn~b 
go, Ż€ Urząd ma 30 clnl na jej u­
dzielenle. Czekał wtedy piQlnasty 
miesiiąc ... 

Mimo widocznej a.rogancji urzęd­
ników Cholewick:icmu nie przyszlo 
do głowy zachować siQ niezgodnie z 
przepisami i np. postawić płot bez 
zezwolenia architekta. Zaczął nato­
miast kierować swe skargi poJ ad­
resy ~varszawskie. Komitet Central­
ny przesłał jego pismo do kompc- . 
tentncgo minist erstwa, a to \Vydzia­
lowi Planowania Przestrzenneg0. 
Urba:iistyki, Architektury i :\"adLO·­
ru Budowlanego Urzędu vVojcwódz­
kiego w Łomży. 

- W Wydz.iale wyjaśnili nam, że 
1-1-meLrowa arteria jako droga zbiior­
cza z domków jednorodz..innych do 
ogólnopolskiej trasy Suvtalki-ł".orn ­

ża-\ rar~z:iwa jest niezbęd::a . ZnÓ\\ 
znaleźliśmy się w ślepym znull„u 

Po wysłuchaniu Franciszka Le~h<l 

Chole·nickiego i przejrzeniu wszy­
s tkich pism sprawa wyda~a mi si~ 
nadzwycza j intrygująca. Ot.o w cza­
sle, gdy w polskich wsiach j mia­
stach od Odry po Bug ludz.1e do­
maga ją się otl władzy budowy dróg, 
~ami się angażują w to fizyczr..i e i 
finan~O\'\·o, w Łomży są ta y, k tórzy 
ofer owane j przez władze drogi n·c 
chcą. Malo tego; władze miasta za­
n iast skwapliwie '"'z tej o<lm.ow~' 
sko·rzystać i zaoszczędzone pien iądze 
przeznaczyć np. na to, by dzieci u­
częszczające do Szkoly Pod.slawo-..,\·0 j 
nr 5 nie grzęzły jesienią w błocie, 

przez 7 lat us.iłują wszelkimi q::0 
sobami uszczęśliwić mieszkat1cóy.v 
zak4t ka Łomżycy! 

Nn m;ejscu, czyli na ul. Rzcm~cśl­
niczej, pojęłam, dlaczego. Ovva nr­
teriia komunikacyjna, która ma 
„ zbierać i wyprowadzać ruch „ 

centrum osiedla" dotyczyć będ zie ... 
12 domów. Wychodz.i zaś nie n.u ul. 
VJ'ojska P olskiego, lecz na p::irkin6 
przy pawilonie handlowym, który 
z.a.pewne trzeba będ.z.ie zlilkwidow~ć. 
gdyż ruch na ,,a.rteriri" mógłby u­
niemożliwiać podjazd samo.-.:bq 1 11·~­

dostawczych i w.yładunek towarów 
Chyba że arterię poprowadziłoby się 
łukiem 20 metrów w lewo j polą­
czylo z ul. Rzemieślniczą Tylko po 
co, skoro wszyscy m.ieszkają"y tu 
właści.ci:ele aut mogą dojechać do 

ul. Wojska Polskiego istniejącymJ 
ulicami, a planowane działki budo­
wlane można do którejś z nkh do­
ł~czyć. 

I< IEDYS DROGA ta m.iala b.iec 
prosto p~ posesję \Vald8-
maira Tyszki; nawet z.acz~to 

prace, ale postawił <>n bI·amę, 
zamknął ją, a tym samym - pro­
blem. Byłemu pracownikowi Urzę-

, du Wojewódzkiego byli kąledzy nie 
chcą psuć hwnoru, wi~c drogę za­
planowano malowniczym lukiem pod 
dom Cholewicldego. Jej przebieg 
przypomniał mi komentarz Janusza 
Redlina: - Niby się móv.Ji o arterii 
z.biorc.zej, ale jak tak spokojnie po­
patrzeć, to droga prowadzi prosto 
do jednej wiUt.. 

Janusz Redld:n, radny WRN-u i 
działacz społeczny, jako przewodni­
czący Wojewódzldego Związku Rol­
ników, Kółek ł Organizacji RolnJ­
czych jest przeło!onym Cholewickie­
go. Swego czasu r6wniet interwe­
niował w jego sprawje. - Chciałem 
mu pomóc - przym.a.je - ale bez-

·skutecznil'. A przec-ież t-ej drogi nie 
broni żaden interc:, społeczny czy 
gospodarczy. Dla C\J0.ewickicg l) zaś 

oznacza dramat osob~sty : mieszka z 
nim bowjcm 75-ktma matka oraz 
żona, która cierpi n~ stwardnienie 
rozsfane i musi chodi.i~ przy pi)m<:>­
cy laski. Dla tycn kob ie t świat się 
zaczyna ograniczać do domu i ma­
lutkiego ogródka, któr y chce slę im 
jeszcze uszczuplić. 

Gdy w grudniu 19'36 r zmęczeni 
kilkuletnią szarpaniną n(>rwów właś­
ciciele „zagrożonych" p ses ji skapi­
tulowali i ustnie wyrazili zgodG na 
t.lrogę, lecz węższą, okazało się, że 

architekt jednym r.·oc.qg:1.ięcicm P•Ó­
ra z.ni weczyl n icp > .:iważalne z:ir lą­
dzcu.ie, prczyucnta. Zredukował sze­
rokość drogj do nś.n~u metrów i 
„ulicę ::biorczą'' zam10: ii ł na „ciqg 
pi2ny z cioµus:::c:.en-iein ruchu ko­
iowego". 
Mtnqł k olejny r0:c 
- 13 Hstop<~ d:.i 1937 r. - n,Ó\\.J 

Lech Chole NJ..:io - k .. -·rowni].::: refe­
ratu gc-0dct.ji n;:i spotkaniu z ii:lmi 
po\vied.ział. że za ka·ż.ly m etr w y­
wła:;zczonej ziemi zapbci GOO zło­

tych. Ziemia w \\'01nym obrocie 
potl dzL:iłk1 budo·\ lant.' „chodziła'' 
wówczas p8 5 tysi~ ·y. Powiedzi.~.12111 

panu Ko'.valewski ... »n 1, że jeśli jej 
teraz n:e kupi po 5, to po N.).\ y.n 
n oku nie do~tanie na ,··e t za 7 ty­
sięcy. Do marca Ui~3 zapadła w tej 
sprawie cisz:i. W k ·ir:tniu naio•:1iast 
wystqt :u z 110 1,vą propozycją ceny : 
2600. My nadal uważaLśmy, że jej 
obecna rcu.:n:i wartość wy nosi 3-6 

-t •si cy. 
- Prop,·no-Nanc p7' 0z. nas cc.1y -

broni się kierownik n fcratu r!CO­
dezJi UrzGJu Mic )skjcf!o, Jerzy Ko­
\';:alewski - są zhli7one do \\ o!r:o­
rynkowych. Zobo·...vi1zu c nas do te­
go ustawa. Jednak z aktów not.a­
riaJnych wynika, że w lym prz~·j.Ycld­

k u wynosi oo.a \vbśn.e 2600. Być 
może ceny tam poJ::ine nie odpowia­
dają praw dz1 e, są zarti70.1e ze v. zglę­
du na podatki. Nikt <~ więr mi 
n.ie p rz) z n~ ofkja.:n.e, ile f ktycz­
:1ie zaplac:J . A ja sic ;1 u:.>zę przed 
kontrolerami wytlumac.::yć . dl.:r·zego 
iaką a nie inn4 k'i\'OtE! ze:?. pl µc5łc :n 
i na jakiej poclsUh\.„ c. 

Niby trudno odmów· ć rarji t c.11u 
rozumo\\·aniu, ·ale jak <-,1ę to n1a np. 
do prLypadku p c:iflstwa Grudz.iń-

skich z ul. Wesołej, którzy po sprze­
dani u państwu ziemi po urz.ęd.owe j 
cenie 2600 złotych otrzymali z -
państwowego niewątpliwie - urzę­

du, jakim jes t Izba Skarbowa, de­
cyzję o wysokości pcdatku nalicz.o­
nego o.d... 3200 za metr. 

Kierownik Kowalewski jesl rozgo­
ryczony: - Gromy zawsze spad::iją 
na nas, chociaż jesteśmy tylko or­
ganem wykonawczym. Drogi po­
wstały w wyniku planu szczegóło­
wego. Powinni się na ten temat wy­
powiedz.ieć architekcL Nie wiem, 
skąd wz.iął się ten zamęl Chyba 
mieszkańcy chcieli tej drogi, bO 
przecież urzędnikom ona niepo­
trzebna.-

L ECH CHOLE\VICKI zamierza 
wystąpić do Rady Nar-0dow~j 
z · prośbą o zm-ianę w planie 

przestrzennym. - Tyle już razy od 
1980 r. radni uchwalali poprawki ~o 
planu - - mówi - że likwidacja me 
istniejącej drog.i nie- powinna im na­
stręczyć kłopotów. 
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. " .•. grozie nam 
bądzie kolejny 

w}buch społeczny, 
tylko znacznie 

" . . grozn1eJszy 
w sku tkacl1 

od 
dotychczasowych 
STANISŁAW M1EŃKOWSK1: - .Ja­

kle są, Pańskim zdaniem_ obecne na­
stroje społeczne rodaków! 

Prof. JÓZEF KALETA: 
tyczne! 

- Dlaczego? 

Kry-

- Jaka sytuacja, takie nastroje; 
jaka partia, taki ład. 

- To tylko słowa. 

- Tak? To niech mi pan pokaże 

I 
chociaż jedną dziedzinę, w któreJ 
władza, i jej aparat biurokratyczny, 
doprowadziła, w sensie pozytyw­
nym, jakąś sprawę do końca. De-
klaracje sobie, a rzeczywistość so­
bie. 

- Nie widzi Pan żadnych jaśniejszych 
punktów w krajobra-zie społeczno-poli· 
tycznym i gospodarczym Polski? ~ 

- Jeśli chodzi o mm1one lata, 
niestety, nie. Chciałbym, żeby wre­
szcie zaczęło się zmieniać na „tak". 
Może ową nadzieją będą ostatnie 
przesilenia rządowe? Zoba<:zymy. 
W każdym bądź razie je.st źle! 

- Proszę o fakty. 

- - Służę nimi obficie. Przede 
wszystkim władze nie zrealizowały 
uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR (a mówię to z goryczą jako 
członek tej partii) i uchwał Sejmu, 
które zobowiązywały do wprowa­
dzenia radykalnych reform gospo­
darczych w okresie 2-3 lat, głębo­
kich przeobrażeń politycznych i spo­
łecznych. 

- W tycb ostatnich dwóch obszarach 
coś Jakby drgnęło. 

- Ludzie jednak poza „igrzyska­
mi'. politycznymi głównie oczekują 
przysłowiowego „chleba". A „chle­
ba" - nie . ma, bo nie wprowadzono 
zapowiadanych zmian w strukturze 
gospodarki, -ograniczana jest pro­
dukcja rynkowa na korzyść kom­
pleksu paliwowo-enetgetyczno-hut­
niczego; nie zrealizowano żadnego 
z uchwalonych przez Sejm rządo­
wych programów: pr~ezwyciężania 
kryzysu. antyinflacyjnego, oszczęd­
nościowego, mieszkaniowego i wie­
lu innych; blokujemy dostęp za~ra­
nicznych partnerów na nasz ryriek: 
nie ma nadal równości sektorów; w 
dobie demonopolizacji tworzy się 
nowe monopole (węgla. stali. ener­
getyki); dusi się przedsiębiorczość 
biurokratyczną mitręgą i gilotyną 
podatkową; pogłębia się pauperyza­
cję społeczeństwa nierozsądnymi 
operacjami cenov.ro-dochodowymi 
itd. Czy w takie j sytuacji ludzie 
mają chwalić władzę i udawa~ za­
dowolonych? 

- N ie chodzl o cbwalenle, ale przy­
najmniej o zrozumienie uwarunkowań i 
o zgodę społeczeństwa na nteuniknlone 
okresowe wyrzeczenia. 

- A czy pan sądzi, że · przez tych 
siedem ostatnich lat społeczeństwo 
polskie opływało w dostatkach? O 
jakich wyrzeczeniach i.1an mówi.

0 

skoro wielu przedstawicieli władzy 
od pewnego czasu głosi, że w Pol­
sce już nie mamy kryzysu, sytuacja 
gospodarcza poprawiła się. a zatem 
zbędne są wszelkie pakty antykry­
zysowe czy .,okrągłe stoły". 

- Widać ma ją podstawy, by tak s~­
dzić. 

- Żadnych podstaw. 

- A to, że produkcja wielu artyku­
łów osiągnęła poziom przedkryzysowy 
i roku 1978 czy 1980'? 

- Jest pan w błędzie, bowiem 
zapomina pan, że o/ latach 1982-

-1988 przybyło nam ponad milion 
mieszkańców, że świat poszedł ostro 
do przodu, że wzrosły aspiracje i 
potrzeby społeczeństwa. Natomiast 
osiągnięcie poziomu i struktury pro­
dukcji z roku 1978 czy 1980 nie jest 
żadnym sukcesem, gdyż były to, jak 
wiadomo, stany kryzysogenne. Pro­
szę przy tym pamiętać, że w wielu 
ważnych dziedzinach daleko nam do 
osiągnięć z tamtych lat. Np. bu­
dujemy obecnie o prawie 100 tysię­
cy mieszkań mniej niż w 1978, pro­
dukujemy mniej samochodów, arty­
kułów gospodarstwa domowego, 
spadają dostawy mleka. 

mierze na kOht naszych wierzycieli 
zagranicznYełt "1':SK w wyniku kon­
sumowania Cl fQ w tempie przy-
spieszonym) ~tku narodowego. 

- Znaczy to, że tyjemy ponad stan? 

- Nie, społeczeństwu żyje się 

coraz gorzej (spadają płace realne, 
deprecjonują się w wyniku inflacji 
oszczędności), ale i gospodarka, 
przez błędną politykę i niepodjęcie 

reform, ulega przyspieszonej dewa­
stacji. 

O jasnych i ciemnych punktach w krajobrazie społeczno­
-politycznym i gospodarczym Polski - z prof. dr. hab. Jó­
zef em Kaletą, pracownikiem naukowym Akade~ii Ekono­
micznej we Wrocła\viu - rozmawia Stanisław Mieńkowski. 

TEMĄTV POLSKIE: ŁATANIE DZIUR 

JAKA SYTUACJA 
TAKIE NADZIEJE 

- Podejrzewam, że „łatanie dziur", 
utrzymanie cią!?'łośri sprzedaży towarów. 
których wciąż brakuje, edbywa si~ <"Zę­
sto za wszelką cenc:, w imię s pokoju 
społecznego. 

- Cena, którą płacimy za „peł­
niejsze" półki sklep0we jest strasz­
na. Swiadczy o tym podwojenie w 
tym czasie zadłużenia zagraniczne­
go, wzrost deficytu budżetowego o 
ponad 800 milionów, postępująca 

dewaluacja złotówki, ogromna deka­
pitalizacja m!ljątku, powodująca po­
gor szenie jakości produkcji, per­
turbacje w eksporcie i ogromne 
straty w gospodarce narodowej. 
Zatem problematyczne „pełniejsze" 
półki sklepowe osiągamy w dużej 

- M6wJ pan, że żyje slę nam coraz 
gorzej; tymczasem oficjalni przedstawi­
ci e le władzy twierd'Zą, te d ochodv abv­
watell wyraźnie pnewyż!;'T.aJą wszelkie 
ru<'hy cenowe. 

-:- Widać, że kto do · rządu przy­
staJe. zaraz optymistą się staje 
Całe szczęście, że nie tylko rządzą-
cy r>otrafią liczyć. A z tego nieza­
leżnego liczenia wychodzi, że w 
1987 roku płace realne obniżyły się 
o 4 procent (bez uwzględnienia cen 
papierosów, alkohólu i wielu innych 
artykułów) ; ceny mieszkań. chleba, 
warzyw i owoców. pralek, lodówek, 
telewizorów, samochodów, opłat za 
mieszkanie, komunikację miejską, 
wczasy, kolonie itp., ro'Sły w lat.,ch 

1981-88 znacznie szybciej niż płace; 
z tytułu deprecjacji os~czędności 
sve>łeczeństwo straciło w ciągu tych 
7 lat ponad 80 proc~nt p~iadąn_ycb 
zasobów pieniężnych; n1epok0Jąco 
obni!yła ~ię stopa ż?'ci~wa ludzi 
nauki, oświaty, zdrowia 1 kultu~y, 
a więc zati;udnionych w sferze. nie­
produkcyjnej. Takiej degradacJ_i in­
teligencji nie było w Polsce nigdy! 

- Widać to najlepiej na przykJadzte 
służby zdrowia. 

- Właśnie. Polska ma dziś ,ostat­
nie miejsce w Europie w leczeniu 
chorób zakaźnych, układu krążenia, 
raka gruźlicy i zapobieganiu śmier­
telno'ści mężczyzn w wieku produk­
cyjnym; przedostatnie w zapobi~ga­
niu śmiertelności niemowląt. W Więk­
szości przedsiębiorstw pogarszają 
si~ warunki i higiena pracy; 1/4 
pracowników gospodarki uspołecz­
nionej pracuje w warunkach_ szko­
dliwych dla zdrowia. O tym, te nie 
docenia się sfery nieprodukcyjnej i 
szeroko rozumianych usług, świad­
czą coraz dłuższe kolejki w skle­
pach i bankach, na poczcie i dwor­
cach, w biurach podróży i przystan­
kach autobusowych. To są fakty, 
które wpływają na nastroje społecz­
ne f zabijają ostatki nadziei w mo­
żliwość przełamania istniejącego 
impasu 

- Nie sądzę jednak, byśmy skazani 
byli na gospodarczą agoniq. 

- To zależy od tego, co będzie­
my robić, jak i z kim. Nie. można 
trzymać się niewolniczo opcji stali­
nowskiej, która doprowadziła nas 
do tego stanu, w którym jesteśmy. 
Nie można robić reformy tak, jak 
to do tej pory przebiega. I nie mo­
gą nowego kształtu Polski projek­
tować ci spośród rządzących i ich 
doradców, którzy uchodzą za z.de­
klarowanych zwolenników (czego 
dowiedli swoimi opiniami i decyzja­
mi) dawnej drogi rozwoju . 

- To te właśnie kręgi dowodzą. te 
najpierw musimy zgodzić się na Jeszcze 
głębszy drena~ portfeli i równowagę 

za wszelką cenę, potem zaś możemy 

sobie pozwolić na „Juksus l·efot"my". 

- Wielu prominentnych doradców 
i przedstawicieli władzy nadal do­
wodzi nie t ylko tego, o czym pan 
wspominał. Oni twierdzą też, że re­
forma centrum może nastąpić po 
t.rzeprowadzeniu r eformy ę;ospodar.­
czej, że tylko kopalnie t huty mo~ą 
być podstawą gospodarki. 7.e nie 
można zlikwidować wewnetrzne~o 

obiegu dewizowego. i kształtować 

kursu walut wymjenialnych na ryn­
ku-; że nie należy rozwijać sektora 
prywatnego i otwierać się · na ka­
pitały obce, Źe niebezpieczne może 
okaząć się przywrócenie własności 

komunalnej, samorządności załóg i 
ograniczenie monopoli. że w ogóle 
szkodliwy jest wszelki pluralizrn. 

- No, ale stara gwardia doE;matyków 
Jest luż w odwrocie, zaś no wa polity­
ka otwarcia, czego polwierd1eniem jec;t 
„okrągły stół„. i:apowiada możliwość ra­
dykalnych 2:mian. o co tak konsekwen­
tnie walczy od lat Pan PTofesor. 

- Oby! Dotychczasowe reformy . 
proponowane przez centrum. nigdy 
nie były kompleksowe i nie miały 
charakteru radykalnego. Z te~w no­
wodu nie spotkały się ze zdecydo­
wanym wsparciem społeczeństwa 

By ostatecznie przezwycię_żyć kry · 
zys, potrzebne są nie tylk9 refor ­
my systemu funkcjono wania oań­

stwa i gospodarki, ale równie7· za­
sadnicze zmiany w politvce ekono­
micznej i społecznej państwa. 

- Co w tym przypa dku ma Pan Pro 
fe!.or na myśli? 

- Chodzi · mi o zmianę relac j1 
ideologii do polityki · i. gospf)rla r~· 
nomenklatury partyjne ; w on litvc-e 
kadrowej, stosunku państwa rlo ory -
watnej własności i kapitah: za~n1 
nic~nego, monopoli i,nm t'lek 
su paliwowo-energetyczno- h 1it n ic1 e­
go itp. Jeśli nie dokon:1m · <:\7\'h ­

kiego i zasadniczego pn:ełNnu . \\ 
tych obs.zarach. grozić n~ rn t~·i7t€ 
kolejny wybuch spolerln,·, tdk 
znncznie groźniejszy w c:;l<t1tl-:ctt"'h od 
dotychczasowych. 
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AN KULKA 
KLUCZNIK 

Pa1niętasz 
miasto zarrOcnięto 
ustawiono kraty na rogatkach 
nikomu nie udało się / 
odejść zbyt daleko od domu 

klucznik zaginął 
w tlumie 
szukano go dniem i nocq 
trudność byla wielka 
z jego odnalezieniem 
"'!'ikt bowiem nie pamiętał 
3ego twarzy 

'Wielu zniechęconych 
zaczęło grać w karty 
alkohol rozwożono 
beczkowozami 
aby ludzi zbytnio 
nie utrudzić 

zapomniano wolności 
jak porzuconej kobiety 
kraty wkrótce zdjęto 
przestały być użyteczne 
gdyż stracono pamięć 

przestano szukać klucznika 
każdy miał swój klucz 
nie wiedzial tylko 
do czego służy 

• 
WIĘDROWKA 

żonie 

* * * 
Nikt nie wypowiada wojny 
a ciągle toczą się walki 
okopy wokół miast osiedli 
własnych mieszkań ~ 
nigdy za dobrze zabezpieczonych 

~rud:no pogodzić się z myślą 
~e c~ągle z człowieka coś ubyu·a 
i kazd y przyniesiony 
do domu przedmiot 
ogranicza wolność 

przykuwamy si.ę w.:ajemnie 
kajdanami 
włóczymy się zagubieni 
między stron.icami his.torii 
od powstania .do pówstania , 

ciągle zagrożeni 
boi1ny się alarmów 
nawet jeśli są sygnalem 
do wspólnej zabawy 

oswajamy· się z klęskq 
jak z no·wą porą roku 
ciepłe okrycia u;t loczone 
do szafy 
nadchodzi ciepła pora 
ale tylko w kartkach kalendarza 

tu chlody 
będą trwały dlugo 
może naw et lata 
1niną 
nim stopnieją 
ostatnie śniegi 

Tyle już lat spadly którzgoś 
idziesz brzegie1n , zimowego 1niesiąca 
mojej lzy :· pamiętnego roku 
z jakiego f alszu i leżą nie widać końca 
zrodziło się źródło nie widać końca 
z którego wyplynęla ,. zimoioych zabaw 
ile złamano prawd nikt nie wypowiada w ojny 
że powstały takie zakola a ludzie ciągle giną 

cicho odchod:ą z tego świata 
obrosly chaszczami odnotowani tylko 
i żadna delikatność w statystyce 
im nie dostępna ginie potem o nich pamięć 

P
ozrywano mosty w przepastnych zakurzonych 

archiwach 
by nikt nad niq czasem do nich zagląda 
nie kroczy? ktoś w drodze 
lza do lzy po doktorski tytul 
nocą przypływa wpisze tragiczny los 
tworzy coTaz większe do ksiąg 
rozlewiska · przez nikogo nie czytanych 
czy ty wiesz 
gdzie kończy się nurt bo dopóki żyjemy 
że zdecydowałaś się uciekamy w pośpiechu 
na ten marsz z każdego dnia 
wzdluż 3"edne3· kropl~ nie mając czasu się przyjrzeć " dokladnie temu 
a rzek tyle co zostało 

• DZINSY 
NA KAZDĄ 
OKAZJIĘ 

Umieściiem słowa 

w kieszeni 

specja~nie naszytej 
na dżinsach marki Levi 

_ Straus3 
I{ięszeń 11ia icie·le przegródek 

I w każdej 
tekst 

na każdą oka ... ję 

godnych podziwu z poprzedniego 
--~----o_z?.,s~t~a~·e==z~a~to~b~::==:z::::z::==::a=sasm~3S::lE!:::~::::!l~!i!!~2!ii~je~s~z3c~z~e~d~o~p~r~z~e~trdi~v~a~n~ia~!!:i!itmmiiiii!!.i5E:::l!mmEl~~~=z:::!~~~~~~~~~~~~ 

TRAWNIK 

Ty kobieto 
która popychasz 
wózek ze swoim szczęścieni i 
patrzysz na mnie 
kątem oka 
kiedy tak leżę w trawie 

i ~Y człowieku 
który w dostojeństwie 
okularów i siwej glowy 
spoglądasz JW mnie 
z dezaprobatą 
kiedy tak leżę w trawie: 

wy baczcie mi 

wiem, że trawa 

~o nasze wspól.,ie, społeczne dobro 

lecz jest taka ~iękka . . 
i taka pachnąca 

nie mog~ się oprzeć 
poleżę tu jeszcze chwilkę 

o 

. 
o 

h 

ę 



W kraju mojego dzieciństwa 

Kot się przechadza z parasolem 
s<.: tmn niebieskie drzewa 

onna z frasobliwą twarzą 

ernych spogląda z oltarza 
różni 

·i rzeki barwami tęczy blyszczqce 
W kraju mojego dzieciństwa 
żyją latające slonie 

w piersiach 

bną i skrus:e 

dzy 

impleny 

w portf elac1i 

ustach 

'oczach 

zeusze ~ 

a ścianach wota 

ę w banknotach 

ali na progu. 

!i Boga-

, rosnc. grzyby wielkości wieżowca 
i czereśnie takie jak dynie 

\.V kraju mojego dzieciństwa 

nikt nie wie czym są pieniąd z e 

każda rzecz której pragnę 

kosztuje tylko uśmiech 

W kraju mojego dzieciństwa 

sq tylko lzy w zruszenia 

i żyją ludzie 

o jas:nych radośnie patrzących ocza.ch 

l-V k1·aju niojego dzieciństwa 

takiego kraju nie ma 
w tym świecie 

w tym stuleciu 

rodzimy się 

$tarcami 

GOLIĘBIE 

Taksówkarz, z którym jechalem 
z Saskiej Kępy gdzieś na Żoliborz 

niial swoje prywatne 

mocno zakoJzenione niechęci. 
Mówil: 

Wiesz pan, · te gołębie 

z nich to nie ma żadnego pożytku; 

tylko robiq na parapety 

albo na glow~ - a jak ludzie 
w czasie wojny, wiesz pan, glód był 
chcieli : 

co§ do garnka, to po czterech 

pięciu nawet 

godzinach gotowania 

twarde to bylo 

jak kij. 

Żadnego pożytku 

JANUSZ BERNER 
I ODDAJĘ ' GLĘBINOM 

(FRAGMEN T V) 

Nieznajoma otw iera 
szeroko oczy: 
przede mną 
siede1n krów tłustych 
albo chudych 

s::eść pięć 
cztery 
a może 11inie j 
wszystkie glodne 

sny płoche jak pyl 
szaro-białe 
barwy cie1nne pożerają 
jasne 

widzę więc jestem 
żyję więc umierarn 
bezustannie 

podczas snu - bez świadków 
na jawie w tlumie 
ale jakby wśród nieu.,idomych 
gluchoniemyc7i 

na co jest za późno 
a na co za wcześnie 
pytam więc jestem 

Nie:::na jorna dziwi si ę: 

co to lusterko 
z pancerza malży . 
widzi w e mnie 

* 

1noja skóra nie jest gładka 
źle przew odzi światlo 

jej spodniej powierzchni 

.. 

nie zdobi emulsja srebrzysta 

przyszłam na świat 
niedawno 

ludzie obojętni 
żyli wtedy dłużej 
wyjątkowo niecierpliw i 
krótko 
średnio 47 lat 

nie było źle 
nie było dobrze 
rodził się 
kto musiał 
umierał 
kto chcial 

LEKCJA 

Na schodach starej i brudnej 

kamienicy czynszowej 

dziewczynka mniej więcej ośmio­

dziewięcioletnia trzymając 

Za lcolnierz mlodszego od niej 

o kilka lat chlopca. syczała 

przez zaciśnięte zęby: 

„Ty szczylu! - pokażę ja ci 

tak brać calq gar§ć! l co sobie 

ten cudzoziemiec poniyśli 

o Polakach" 
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D la Lomż~ pierwsze dni po 
wypowi~dzeaiu woJny były ko­
szmarem. Zaw ieszenie działań 

niektórych biur urzędowych i in­
stytucji finansowych, pociągające 
za sobą n iema łże całkowite odcię­
cie od świata. stawało się polem 
do niesamO\'llitych plotek i domy­
słów. Całymi dr.1ami ludzie wysta­
wali na ulicach wyczekując naj­
świeższych wiadomości. A były róż­

ne : prawdziwe i - częściej - n ie­
prawdziwe. zawsze jednak znajdu­
jące posłuch. Ktoś głosił, że Kolno 
się pali. Szczuczyn leży w gruzach: 
a w Myszyńcu wykryto telefon pod­
ziemny z Prusami itp. J edne&o z 
podróżnych ostrzegano w Ostrołęce 
przed jazdą do Łomży, gdyż po nie j 
ślad nie został. Prawdopodobnie 
wiele plotek puszczano świadomie, 
zwłaszcza ~dy chodziło o wskazy­
wanie rzekom ych szpiegów p_ruskich. 

Z powodu utrudnionej komunika­
cji z Warsz.a wą w pierwszych ty­
godniach Łomża całkowicie pozba­
wiona była gazet, co jeszcze bar­
d7iej potGgowdo przygnębienie. By 
dowiedzieć się czegoś pewnego, oby­
watele uda wali się na „deptak" . 
gdzie zbier ali się codziennie przed­
stawiciele władzy. Z wiastunem do ­
brych nowin był najczc:ściej wice­
gu bernator- Jano\\'ski. 

W miarę upły'Vvającego czasu 'po­
wracał spokój. P oczta zaczęła funk· 
cjonować regularnie i przestało bu­
dzić sen ację ukazanie się nad mia­
stem aeroplanu pru'skiego czy od­
głos strzałów armatnich. 
Władze miejskie 4 sierpnia zor­

g:inizowały zebranie obyw ateli, na 
którym powołały do życia trzy ko­
mitety: samoobrony, żywnościowy i 
filantropijny. Miasto podzielono na 
cztery rewiry, a każdy rewir na 7 
posterun ków. Posterunki składały 
się z trzech milicjantów zmieniają­
cych się co sześć godzin. Oprócz 
tego w centrum miasta miało trwać 
w gotowości 25 rezerwowych osób. 
Milicjanci nosili białe opaski na 
rękawach, a wyposażeni byli w 
gwizdki i dębowe kije . Działalność 
milicji miała się rozpocząć w mo­
mencie opuszczenia miasta przez 
władze wojskowe i policyjne. 
Działalność komitetu żywnościo­

w ego ogr an czała się do zbadarua 
cen w nuescie i ich odpowiedniego 
regulowania. Natomiast najwięcej 
pracy miał komitet filantropijny, 
pr z.emrnnowany następnie na Kura­
torium Obywatelskie nad rodzinami 
rezerwistów. Zbadało ono stan ma­
jątkowy rodzin rezerwistów, zorga­
ni zowało zbiórkę p1en iędzy: w krót­
t<im czasie na jego koncie figuro­
wało 1759 rubli. Kuratorium zwró­
ciło si~ do okolicznych ziemian o 
'laofiarowanie pracy i ulokowało u 
nich przeszło 100 osób pozbawio­
nych w mieście zarobku. Groma ­
dziło ży~mość i opał na nadchodzą­
cą zimę. 

\
'A_/ .elkim wydarzeniem, o któ­
V y rym mówiło się w całym mie­

ście , była wielka kwesta u-
liczna, zor ganizuwana 23 sierpnia. Za­
m iast kwiatka ofiarowywano „kłos 
pszenicy" 99 kwestarek zebrało 898 
rubli na pomoc rodzinom rezerwistów. 
Mimo woJny życie toczyło się nor­
malnie. Dwie prywatne szkoły pol­
skie rozpoczęły rok. szkolny. Ubytek 
młodzieży, która w pierwszych 
dnia ch wojny opuściła miasto wraz. 
z wielu rodzmami, miał być wy­
równan) młodzieżą z innych miast 
Królestwa, która nie chciała stra­
cić roku nauki. Rozpoczął również 
swoją egzystencję nowy zakład -
m leczarnia-kawiarnia Jadwigi Kos­
sakowskiej przy ul. Krótkiej w do­
mu Wejrocha. 

28 sierpnia przybył z Warszawy 
Marian Lutosławski, który na ze­
br a niu obywatelsk im poruszył spra· 
wę pomocy dla rannych. Pod prze­
wodnictwem Józefa Lutosławskiego 
za wiązał się kom.i tet w którego . 
skład weszły trzy komisje: finan­
sowa szpitalna i rekonwalescentów. 
W S~pita·Ju św Ducha przygotowa­
no 100 łóżek dla rannych. Również 
żydzi zor,gnnizowali szpital dla 
rannych na 30 łóżek. Oo Łomży 
zjechał takie szpital Czerwonego 
Krzyża. któr y ulokował się w gma­
chu j!imnazjum żeńskiego. 

Ale wojna była Jeszcze daleko. 
miasto stal o n ien::i ruszone . . a jego 
mieszkańcv żvli nieświadomi S\\•ego 
losu. Rok· ł 9.i 5 przyniósł odmianę. 
Tuż prze:i Wielkanocą eskadra 12 
aer0p!an0w n ;ernierkich zbomhardo­
~1.·ala Lomżq. Wybuchły pożary. h·di 
oierwsi 7abki i ranni. I t ak jnż 
;nfało bvć każdel'.?/) pot.?;odne~o dnia 
Sz1 bkimi krok:imi przyhliża ła się 
linia frnntu Rząd rnzpoczał ewaku­
at::.ię w f!h~b P.c•SJi urzedników z r n­
d7!'1ami. Z CJ" ich przykładem poszła 

„Żolnjerze! Obejmuję nad Wami komendę w chvvili, gdy ·· 
serce w każdym Polaku bije silniej i ży,viej, gdy clzieci Na­
szej Ziemi u]rzały słońce S\vobody \V całym blasku. Z \Va ... 

mi razem . przeży"vam \Vzruszenie tej godziny dziejowej" -
tak brzmiały pierwsze sło,va rozkazu Józefa Piłsudskiego. 
\\rydanego 12 listo1lada 1918 r. \V \Varszawic. Nim jednak 
do tego doszło, po drodze była \vojna. · 

DROGA 
• • • 

DO WOLNOSCI 
„ 

LESZEK KOCOM 

w tym miejscu, przed kamlen icą Sledziewskic b przy ul. Sienkiewicza zginął w 
1948 r , podczas rozbrajania Niemców Leon Kaliwoda. dowódca grOpy peowiaków 
WspółuczE>stniklem tamtych wydarzeń · był Erwin Dąbrowski z Lomźy (na zdjęciu), 
który właśnie obchodzi dziewięćdziesiąte urodzin y. 

ludność cywilna i w ciągu kilku 
miesiGCY miasto opuściło blisko 50 
proc. mieszkańców. Wszystkie szko­
ły i gmachy publiczne zostały za­
mienione na szpitale, przez które w 
czerwcu i lipcu 1915 r . przewinęło 
się kilkanaście tysięcy rannych. Na 
wojskowym cmentarzu pochowano 
przeszło 1200 żołnierzy. Zacięte bi­
twy o m1asto i okolice ' zrównały z 
ziemią m.in. Nowogród, Mały Płock 
i Jedwabne. Pod koniec lipca_ roz­
począł się artyleryjski ostrzał Łom­
ży, który trwał do dziesiąlego sier­
pnia, a nazajutrz. jedenastego o ~o­
dzinie pierwszej w nocy, oddziały 
niemieckie wkroczyły do miasta. 

8 wrze~nia Niemcy _nałożyli na 
Łomzę 60 OOO rubli kontrybu­
cji i wziGli 20 zakładników 

- grożąc ich- rozstrzelaniem. jeżeli 
żądanie nie zostaloby spe,łnione. 
Kontrybucja, przy znacznej pomocy 
Kasy Przemysłowców. została za­
płacona i zakładników . zwolniono. 
Zaczęło się zupełnie inne życie 
Każdy . pod groźbą kary. zmuszony 
był zgłosić posiadane pr1edmiot>1 z 
miedzi. cvnku. niklu i ołowiu . Re­
kwir oy;ano tłuszcz·e , skór.Y. len. To­
warz:'szył _ t ernu liczne rewizje O­
kupanci ustanowili r acje żywnościo­
we na chleb. m9kę, cukier; wpro­
w adziJi k::lr tki Zahronili wypieku 
ch1 eha hia'e~o. Każdy · r olnik więl,_ 

szą cz0ść swych plonów mush1ł od­
wie~ć dCl vrzędtt zywnościowe!!o 7.;.ł 

n~dzną · zapłata. \Vreszcie. przyszł0 
n;i i!"or sze - !!łód . 

NieDowodzerHa na froncie ZRCh'1d · 
nim S'"'ra wiłv . ·że Niemcy sp11~ ·.'iH · 7 

trm •J . vV nierl.zielę, 5 listoparla, o 

Fot. BOLESŁAW DEPTUŁA 

godz. 11.40, gubernatur von Staudt 
odczytał następującą odezwę: „Do 
mieszkańców Warszawskiego Gene­
ralgubernatorstwa. Prze3ęc1 nie­
zlomną ufnością w ostateczne zwy­
cięstwo ich broni i życzeniem po­
wodowani. by ziemie polskie, przez 
waleczne ich wojska. ciężkimi ofia­
rami rosyjskiemu panowaniu wy­
darte, do szczęśliwej przywieść przy­
szloścł, Jego Cesarska Mość Ce­
sarz Austrii i Apostolski Król Wę­
gieT postanowili z ziem tych utwo­
rzyć państwo samodzielne z dzie­
dziczną monarchią i konstytucyj­
nym ustrojem. / ... ) We wlasnej 
armii żyć będą pelne slawu tradycje . 
wojsk polskich dawniejszych cza­
sów i pamięć ·walecznych polskich 
towarzyszy b1'oni w obecnej wojnie. 
f ... l A zatem sprzymierzeni monar­
chowie zapewnili Wam. Panowie. 
uroczyste przywrócenie Królestwa 
Polskiego. F'a1ct ten jest już nieza­
chwiany·'. Ludność odniosła słę do 
tej proklamacji nieufnie; obawiała 
się poboru rekruta i nowych rekwi­
zycji 

26 listopada do Lomżv wkroczył 
sztab pierwszej brygady oraz pier­
wszy pułk legionów pod dowódz­
twem Rydza-śmi gtego. Ustały dzi­
kie rekwizycje żywnosc1, ale po­
między garnizonem n iemieckim i le­
gionistam i dochodziło często do 
starć. Zastrzelen ie przez oficera 
polskiego na ul. 3 Maja podoficera 
ni emieckiego omalże nie d oprowa­
dziło do otwartego konfliktu. Po 
kilku miesiącach pierwszy pułk zo­
stał przeniec;iony do Zambrowa, a 

;ego m1eJsce zająl pułk czwart\ 
pod dowództwem Roja. Krótko 
trwała radość; pod koniec sierpnin 
1917 r. pułk został rozwi4zany. a 
legioniści - W\7Słani do ?riemyśla. 
Szczy piorna i Ben iam i nowa. Częśr 
żołnierzy i oficerów zbiegła ~asHa­
jąc szeregi P olskiej Org:iniz ..... cji 
Wojskowej. 

W opuszczonych koszaea.ch Niem­
cy zorganizowali obóz. do któ­
rego w grudniu sprowadzili 

ki lkus.et legion lstów - jeńców. Bo­
si. chorzy. obdarci - przeżyli dzię­
ki pomocy mie&zkańców 'Lomży. Sa­
mi legioniści. nie oddając się przy­
gnębieniu. starali się przetrwać 
trudny okres. W obozach powstało 
wiele pieśni i wierszy często ano­
nimowych autorów. Oto jeden z 
nich - •• Za drutami" - z 1918 r.: 

„Oddaję mundur . Ciężkie krw awe 
boje 

Stargaly wątle mlode piersi m oje. 
Oddaję mundur. krwią w bitwach 

_zwalafl.11. 
Co pierwsze w rowie os1ań'fol 

mi ran11. 
Siwy. splamiony i kurzem 

wytartv. 
Milość i duma chowala go 

szczera ... 
Dziś ręka Prusaka z piersi mi 

q0 zdziera!" 

W roku 1913 N iemcy zawarli -
krzywdzacy dla P olski - pokój z 
Rosją. W Lomży odbyło się kilka 
wieców protestacyjnych. a młodzie? 

z POW-u 7 marca wybiła szyby \V 

niemieckich urzędach. za co miasto 
musiało zapłacić 20 OOO marek kon­
trvbucii. Protesty jednak nie milkly. 
20 X 1918 r. zgromadzenie ludowe. 
zwoła.me przez Zarząd Okręgowy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w miejscowym teatrze (ok. 1000 o­
sób), uchwaliło; „dawny, niezłomny 

postulat zjednoczonej i niepodleg. 
lej Polski z dostępem do morza 
ziścić się musi'*. Żądano m.in. „aby 
oTcupacja zostala natychmiast usu-
nięta". · 

Listopad 1918 r . przyniósł pogło­
ski o przegranej przez Niemcy woj­
nie. Polska Organizacja Vvojskowa 
została postawiona- w stan gotowo­
ści, by uniemożliwić Niemcom wy­
wiezienie z Łomży zapasów broni. 
amunicji i zrabowanej żywności. .Na 
11 listopada ustalono zbrojne ob­
sadzenie placówek i posterunków 
wojskowych. Powołany przez ko­
mendanta PO\V-u · Komitet Obywa­
telski udał si~ do gubernatora nie­
mieckiego z propozycją złożenia 
broni i opuszczenia miasta przez 
wojsko. Gubernator odmówił. W 
tym samym niemalże momencie na 
ulicach rozpoczęło się rozbrajanie 
niemieckich żołnierzy. W - mieście 
rozlegają się. strzały. Dr Czarnecki, 
z polecenia komendanta powiato· 
wego POW-u, Leśniewskiego, wy­
biegł na ulicę, by wytłumaczyć żoł­
nierzom niemieckim, że nikt nie 
chce ich zabijać, bo nie walczy się 
z lttdem niemieckim, t ylko z rzą­
dem. Na ul. Sienkiewicza udało się 
opanować syhrncję, lecz na rogu I 
Dwornej i Giełczyńskiej otworzył 
ogień.- niemiecki karabin maszyno· 

, wy. Dwie grupy peowialców - je1-
na wzdłuż ul. Dwornej, druga od 
strony St. Rynku - rozpoczqly na­
tarcie. Niemcy, nie przeryw3j '1.:c 
ognia, wycof all się w głąb ul. C·~'i. l 
czyńskiej. W pobliżu magazyri1)"·'. 
przy cmentarzu zostali z:itrzy~:i.ni 1 

rozbrojeni. Padło jeszcze kiJic:~ stt·7 1 

łów, oddanych przez rlw0t:!h p: i-" 
nych żołnierzy niemieddch. i s:: 
tuację udało się opanov.-a~ . Ki:-nr.~ ·.i 
Leśniewski podpisał poroznmiE'niP · 
Soldaternrath, który za cen~ wo~~ 
nego przejścia do granicy ~odzi si"­
przerv1ać walkę. 

W momencie opuszczania przez 
Komitet siedziby gubernato­
ra wybuchła ponownie strz~­

lanina. Wojsko niemieckie ostrzeh­
wało, zajęty przez POW,' gmach 
Feldpolizei, gdzie zginął m.in. ~o­
mendant i dowódca grupy peow1a­
~ów. Leon Kaliwoda. Całe miasto 
ponownie stało się areną walk. Na 
pomoc POW-owi pośpieszyła l~d­
ność cywilna, ro:zbrajając niemiec­
kich żołnierzy i oficerów, którZY 
zresztą nie stawiali większego opo

2
-

ru. Zamieszanie trwało całą noc. 1 
listopada o 11.00 odbył się pogrzeb 
pole_głych, a o godz. 15 OO NiemcAY 
opuścil i miasto. ŁOMZA BYŁ 
WOLNA! 

Tekst powstał w oparciu o materiał~ 
Auhiwum Pań'stwowego w ŁomźYf ~ 
s.zczególnQścJ na podst.: ., W dniu 10- er;2 
nienodległości", z 11XI1S28 r ., i nr. 
„Wspólnej Prary" z 15 Vili tDH r . 
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Ta kieg o tłoku na wernisażu w 
BWA (25 X) jeszcze nie wid.z ia­
łam. Tworzyli go ludzie z róż­
nych ś1·odowisk, głównie u cz-

N ieporozumieniem wyU.aJ ~ mi się 
p y t y J a kl teks' Teresy Adamow­
skiej w katalogu wystawy, na silę 
uLykaJący JeJ autora to do kolorys­
tów, to do impresjonistów, choć „wy­
da wałoby się, że ' idzi ją lnatu.r ęJ 
bardzo obiektywnie". źródeł tej 
twórczości można szukać w różnych 
inspiracjach (Kazimierz Wojewoda 
.sam się przyznaje do z achwytu Re ­
noirem i Wyspiańskim), ale n ie w 
teoriach sztuki czy kierunkac h acty­
-st)•cznych. Wypływają o t)e z wraż li­
wej psychiki- autora i bagażu nagro­
m~dzonych w ni.ll;l doświa dc-.r;eń, "dla 
ktorych · uzewnętrznienia nie znalaz ł 
wcześniej czasu. 

tacji t}•ch samych 
zjawistc. 

przedmiotów 1 

niowie artysty (wśród n ieb - dVl'.U 
proboszczów i prokurator, którego 
sympatia do byłego nauczyciela w y­
ciągnęła z łóżka, gdzie powini n le­
czyć przeziębienie), koledzy nauczy­
ciele i sąsied.zi z klatki. Sródowi ko 
plastyczne reprezntowały d wie osoby. 

Wydarzenie artystyczne? 
z „przesłuchań" dowiedział~m się, 

że obowiązkiem było_ przyjście na 
ekspoz)1cję tak lubianego . pedag-0ga, 
a ponadto: jest w ludziach potrzeba 
przeżycia pogodnego, czy stego pejza­
żu. Wpisy do księgi pamiątkowej po-

. twierdziły powyższe I umocniły mnie 
w przekona n iu, że w~·darzeniem dla 
zgromadzonych by la nie wystawa w 
ogóle, lecz w y s t a w a K a z i m i e­
r z a \V oj e w od y, I. tóreruu wszy­
scy gral11lo.wali sul>cesu i życzyli dal ­
szych. 

J ej a utor to emerytowany n a u czy­
ciel „ru ichalków" - j ale sa m twier dzi 
_ czyli przedmiot.Jw artystycznych. 
Przt>z 27 la t n a u ,•:ca l ich w Prostk eh 
(.'51'), p o te m w Kolnie i Z a mbrowie 
(LCI), a także w lomżyii.skim S '-ie ; 
JH•tl ". '~o p,z z li la t wizytował le ltcje 
a •;z~ (.yr 11 w ·chowauia plastycznego. 
'.ił,eraz b yna jmniej n ic znniecbal edu­
!c:11:ji a rty tyC7n e j d zieci i młodzieży ; 

I r,1d egiclą T Vl• rolli t o w szkolach 
""· ie.;„kic il , a dodatko wo w .'lapuje i 
1:01u ·1 i ~ 1.rn ty spnśród ~Olegów sy­
ru . U '.zlli ..t s .drnly d rzewne j. '.V chwi­
~a•:lt "o:nych m a luj . g!ównie oleje i 
ah,,,.v.~r.e-!~ , i c1o hi ja się o u t,Yorzen ie 
"' ł.oTT' i y oddziaJu P oisl, iego St owa­
xz~·szenia I:dui>: <tcji Pla~tycznej, który 
,17. ;„w;.v s ;,..fl:r ihę z J>rofesjonalistami 
w bmlynk u · na posesj i noso wskirh 
p~L ' ;-o dli:n I~t11tury Plas t ycznej 
Dz!e~i i il-~J ;:;dz ie :<:y . 

Ani I,:\":euna Pedagogiczne, ani -
robiony t rybem zaocznym - S. , u le 
puygotowaly i;o do . uprawiania t~j 
p.1:;.;i. k tóra onjawił:l. slę u n ast-0la t­
k; na S yberii (jego rodzina zos ta.la 
zesłana t a ni n a 6_ lat.) zabawkami z 
glink1 i a.Invar lami. am ją rozwijał 
poc!cz:is zajęć z u cznia mi i obudowy­
wał wiedzą na seminarium magister­
skim u prof. Ireny Wo jnarowe j. 

Ulu bionym moty v;em m a larskim 
Kazimier-za \l'l)jewod y j est pe jza · . 
Ale nie malu je n a .Joni e natury, bo ­
wiem j e j )}()gact vo - j ;l k mó wi -
go ro2nra s·1.<>.; szkku.le tyll{o a ko­
lory .nald .t~a _ laseru n lrnwo ,\. tlolllu. 

27 październik:i odbył się 
w wypełnionej po brzegi <iuli 
Szkoły Muzycznej w Łomży 
wieczór muzyki romantycznej. W 
I części koncertu Łomżyńska Or­
kiestra Kameralna pod batutą 
Henryka Szwedy wykonała III 
Symfonię D-dur Franciszka $chu­
berta (1797-1828), twórcy pieśni 
romantycznej, a także autora oś­
miu symfonii, sześciu uwertur. 
Wielu utworów kamer _lnych i 
fortepianowych. 

.III Symfonia nie była przez 
dłuższy czas wykonywana. Te­
raz przeży-wa swój renesans. Pod 
Względem melodyjności należy 
do ciekawszych utworów. symfo­
nicznych Schuberta. I część -
Allegro - jest poprzedzona po­
Wolnym wstępem, Adagio, któ­
r~ Orkiestra rozpoczęła nieczy­
sto. ~:e właściwej części I, Alle­
gro, niepewne było też przetwo­
rzenie, zaś na uwagę zasłużyło 
8?lo klarnetowe. W symfonii tej 
nie ma ogniwa powolnego. II 
częścią jest wdzięczne Allegretto 
o charakterze humoreski, a III 
część to dynamiczny Menuet, roz­
Poczęty przez Orkiestrę niezde­
CYdowanie. Potem nastąpił cieka­
wy fragment z dobrą solówką 
klarnetową, po którym wysłu­
c~aliśmy słabego intonacyjnie 
tria. Mistrzowska instrumentacja, ..... 

Za najmocniejszą tronę s" oj ego 
m alarstwa u wa:i:a koknystykę; do 
słabych się nie przyzn aje. O t>iec u je 
sobie zmierzyć się z pastelami i por­
trete m. 1.'o mocowanie się z t echn i­
ka mi p!astn~-inymi (jale z ktidą ma-

w jakiejkolwiek dziedzinie 

WD 
twór zości) I \'o.la ną niedo, .o n:llo.~­
cią j e t z:tj<,>c iem n ajszJ,ACbe tniejszy m 
ze szla ·het.aych . 

<> 

N astępue~o dnia odbyło sit: o­
l w:ircie wys tawy poplen ro'v j 
pr ofesjon alnego środowi. ka 
plastycznego Łomży - i i-.a -

proszonych przez niego gości - „ ie­
chan o wiec ' 88", któremu dyr. Kazi­
mierz Uszyński zapewnU spyżę i d a<'h 
przez !lwa t ygodnie obcowa n ia z pię­
knym plenerem l Skansenem. Arty­
ś ci odpracowali to uczciwie, o czym 
śwbtlczył bogaty plon ek pozycji 
ciechanowieckie j, przewiPzionP J do 
lomżyf1s1ciej galerii „Pod Arkadam i" 
w ilości okrojonej - zgodnie z tr ,1-
dycją - JH"Zez fundatora pleneru, a le 
przecież nie u bogieJ. 

Tlum6w na wernisażu nie było , 
choć różnorodność propozy c j i I uro ­

·da wielu . płócien mogły do<;tar zyć 
więcej przeżyć niż ek<ipozycja w 
BWA. Coś z tą eduka.cją plastyczną . 
dzieci i mlodzieży - Panie K azimie­
rzu Woje wodo - j es t · ciągle nie tak, 
prawda? toi:e Pański Ośrodek J ul ­
tury Plast )·cznej prz~1;otuj c sztu ce 
odhiorców? 

Tvmczasem nieliczni :zebrani (obec­
ny · był - hk zwykle - wiceprez:v­

. d en t J;;d ward Matejkowski) naprawdę 
mieli na czym ocz3r zatrzymać l .za­
tano-..r~ć sl 4; nad, wielością interpre-
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niep9hamowana żywiolowo.~ć -
o cechy Finału, utrzymanego w 

tempie preslo, który okazał_ się 
najlepszą cześcią tego symforncz­
ncgo cyklu. 

Po przerwie wystąpiła Anna 
Ciborowska, absolwent::r tom­
żyńsldej Szkoły Iviuzycznej n st. 
z klasy fortepianu mgr Zofii 
Jaśkowiec, studentka n r roku 
\Varsza wskie j Akademii Muzycz­
nej z klasy fortepiant;' pro!. 
Kazimierza Gierioda. Z towarzy­
szeniem łomżyńskich kameralis­
tów wykonała ona Koncert forte­
pianowy a-moll Edwarda Griega 
(1843-1907), kompozytora, piani­
sty i dyrygenta, który swq t·wór­
czości.ą położył podwaliny pod 
norweską muzykę narodową 
Chopin Północy", jak go naz­
~ał Hans von Biilow, sięgnął do 
rodzinnych pieśni i tańców, wy­
korzystał w artystycznym prze­
tworzeni u charakterystyczne 
zwroty melodyki ludowe j, wła­
ściwe tej muzyce brzmienie har­
moniczne, przełożył na język 
dźwiękowy klimat wyrazowy i 
nastrój pólnocnego krajobrazu. 
Najwybitniejsze dzieła orkiestro­
we Griega to przede wszystkim 
Koncert fortepianowy a-moll i 
dwie suity „Peer Gynt" op. 46 i 
65, stworzone do dramatu 1Hen­
ryka Ibsena. 

Iwona Sielska - poza lekko cezan. 
nowskim „Młynem nad stawem" -
wyczarowała nastrojowe cudeńko s 
gałązki srebrnika. Henryk Osicki za• 
prezentował - unurzane w zieleni 
n awet nocą - efektowne widoki 
miasteczka, Skansenu. stawu, Nurc;a 
i tamy. Niecierpliwą zamaszystością 
pędzla w pejzażu, oddającego Jednak 
wysoką temperaturę roz~zaneJ _ku.­
źni i secesyjną dekoracyJność hśc1, 
zaintrygował Jerzy Swoińskl. Bardzo 
fotogenicznie pTzelał na płótno urok 
drewnianej kuźni Mieczysław Mazur. 
Roman Borawski natomiast zakodo­
wał swoje płótna systemem uprosz­
czonych, acz agresywnych w formie 
znaków, syntezujących doznania ~r­
tysty . Zbigniew Kruszewski swoim 
.,rastrowatym'', precyzyjnym ł urok­
liwie kolorowym trzem obrazom 
chciaJ przydać dodatkow.ycb znaczeń, 

·lecz enzura orga nizatorów wystawy 

ENIEM 
nie przyjęła jego propozycji ty tuło­
w ych i wst wiła trzy razy „Bez ty­
tułu". Nie są zatem symbolami, lecz 
znaczą to, co przedstawiają: młyn, 
pałac i ślimaka. Nie wiadomo, co po­
robilo się Przemysławowi Karwow­
skiemu, że porzucił swój szklisty soc­
realizm na korzy ść rozhasanych ab­
s Lrakcji; jednl twierdzą, że cierpi na 
przesyt t eorii, inni - że oszalal z · 
powodu nowego mieszkania. 
Wśród polskicb gości pleneru była 

Elżbieta Ho~a Iska z Bytomia - róż­
norodna w technice, pogodna w na­
strojach i n asycona w kolorach -
or:iz wspaniały warszawiak łomżyń­
ski , J erzy uchwałko, którego młyn 
i wi:i trak w szarobe:iowym macie 
wyglądają - adekwatnie do r a ngi . 
przedsta w io nych zabytków - jak 
stare szt.y~hy. 

Z teoretycznie obcojęzyczn e h g o­
śc i - Polak z Z a ol.zia, Oskar Pavlas, 
wykazał ·ię wręcz kronikarską pra­
cowito ' cil\, bogatą kolorystyką 1· 
świetnym opa nowanlein fakt~ry, _zaś 
Bułgar DimHr Manolow ... Juz m~'S!!l · 
łam że ni epotrzebnie j eździł do C1e­
chaho, •ca, bo na Jego płótnach _ i tak 
n iewiele widać, kiedy zos tałam uśwla· 
domiona, że to miasteczko spowo.tlo w 
walo w nim t. vórczy prz ełom: pier­
wszy raz wprowa<lził na swoją pa· 
I.etę zieleń! Zatem wystawa okaza ła 
się sukce em nie tyllco a.rtystow, ale 
i Ciechanowca. 

STEFANIA HENCZELOWA 

--- - "<" -- <T' 

Koncert a-moll op. 16 został · 
napisany w 1868 r. podczas let­
niego _ pobytu komp ozytora :V 
Danii i od pierwszego wykonania 
cieszył się wielkim powodzeniem. 
Szczery 1iryzm, silne k ontrasty 
nastrojowe, jas~e barwy harmo­
niczne i entuzjazm młodości -
oto cechy tego utworu. J est to · 
prawdziwie romantyczne d zi eło, 
gdzie występuje oryginalne bo­
gactwo melodyczne i r)imiczne, 
wywodzące się z norweskiego 
tańca i pieśni ludow j. 

Koncert rozpoczyna się szere­
giem opadających akordów w 
partii fortepianowej, po któ­
rych instrumenty d te drewnia­
ne wchodzą z głównym tematem 
I częś ci (Allegro molto modera­
to), wahającym się mięJzy dur 
a moll, płynącym dale j szeroką, 
liryczną melod ią. by następnie 
przejść we frazy drugiego te­
matu. Godne podkreślenia było 
w tym fragmencie solo klarnetu. 
Brak zdecydowania, słaby 
dźwięk, a co za tym idzie 
trochę fałszywych tonów w po­
czątkowym wejściu solistki, na­
leży przypis ać tremie, która by­
ła nieunikn iona wobec pedago­
gów, kolegów i najbliższych je} 
osób. Po ciekawym kolorystycz­
nie przetworzeniu, gdzie ze 
zmiennym szczękiem towarzyszy. 
la pbnistce Orkiestra, nastą pil::i 
repryza, pod której koniec roz­
poczęła się popisowa kadenc ja. 
Było w niej dużo ekspresji, 
świadczącej o osiągniGciu przez 
młodą artystkę sporej dojrzało­
ści muzycznej. Mocnym i ładnym 
dź\Yiękiem z::iczęto też kodę, któ­
ra w swej treści nawi(1zywała do 
początku utworu. W tajemni­
czym nastro ju rozpoczęło się A­
dagio (Il część) - „rozmarzon11 
śpiew szlachetnego serca". W 
t ej CZGści można było podziwiać 
muzykalność solistki i przeżywać 
.chwile wzruszeń pod wpływem 
pięknych tematów. Finał kon­
certu, pełen ko!ltrastów agogicz­
nych, zawiera główne myśli u- · 
tworu, oparte na skoczinych ryt­
mach norweskich tańców ludo­
wych, które pianistka wykonała 
z dużym t emperamentem, w yka­
zując dobrą te~hnikę. Po tym ży­
wym fragmencie została wprowa­
dzona ładnym dźwiękiem przez 
flet, na migotliwym tle smycz­
ków, Śpiewna melodta liryczne­
go tematu, który następnie prze­
szedł do partii fortepianu, po 
czym przerodził się w potężny 
hymn, wykonany przez Orkiestrę 
i s olis tkę z dużą ekspresją. 

ELŻBIET A LESZCZVNSKA 
Fot. W OJCIECH URA WSKI 

„ - Jak ciśnienie, tętno, źrenice? zapy-
talem. . k . 

- Wszystko wraca do norm.Y,_ pan1e ap1-
tanie - odrzekła pielęgniarka. - Tętno JUZ 

wypełnione, dobrze napięte, , ~iś~ieni~ prze­
kroczylo sto pięć na siedemdziesiąt p1ęć. 

- Swietnie. Z tego by wynikało, że za­
bieg można przedłużyć. 

Uważnie sprawdzałem jelita. 
- J estJ - zawołałem. - Popatrzcie, jak 

się ta niewielka kuleczka otarła o jelito. cieJ?-­
kie. Nie musimy go resekować. Zszy~e s ię 
ranę i miejmy nadzieję, że na tym si~ za­
bieg skończy. 

Nie skończył się jednak. Kiedy zszyłem 
rankę jelita cienki .=go, mój asystent zasygna­
lizował o istnieriiu drugiej. Student spostrzegł 
krwawiące naczynko. Mieliśmy więc pełne 
ręce roboty. Usuwaliśmy drobne skrzepy i 
podwiązywaliśmy drobne naczynka. 
Spojrzałem na okrągły ścienny ze~ar .. -

Zabieg trwa już dwie godziny - pow1edzia-

~m I 
- Tuk, doktorze - odpo\vie1zi la instru-

mentariuszka. 
- Dwie godziny i siedem minut - zau­

ważył student. 
- Kolega liczy czas z niemi~ką dokład­

nością - uśmiechnąłem si~ do studenta. 
- No, to jest wielka zaleta - odrzekł 

Gorczyński. . . 
- Oczywiście. Dokładność w chirurg1czneJ 

robocie jest wielką zaletą . 
Znów pochyliłem się nad rozległą raną 

operacyjną. - . 
- No, panowie! - powiedziałem do asys­

tentów. - Szyjemy otrzewną. Siostro, proszę 
o zasypkę penicylinową! 

Instrumentariu.szka podała mi ją na ło­
patce. Była podobna do białej mączki. Dwu­
krotnie posypałem nią zoperowane tkanki. 
Dokonując dezynfekcji jamy brzuszn ej za­
cząłem się zastanawiać, czy nie byłoby ko­
rzystniej założyć pacjentowi sączki. Nie, ni~ 
wa.rto! Penicylina to jest lek, który stłamsi 
bakterie. Potem pacjent będzie otrzymywał 
zastrzyki z antybi:>tyku co cztery godziny, 
a kroplówka z krwi bardzo go wzmocni. 

Ze zszywaniem otrzewnej było trochę kło­
potów, ale po pewnym czasie uporaliśmy si.ę 
z tym. Potem szew ciągły skórny prowadził 
student. Instrumentariuszka przygotowała 
opatrunek i założyła na ranę pooperacyjną . 
Wkrótce sanitariuszki przełożyły pacjenta na 
wózek i powędrowały z n im do sali. 
Rozebrałem się i wyszedłem. Kiedy otwo­

rzyłem drzwi gabinetu, zamarłem z wraże­
n ia. Stałem jakiś czas nie wierząc, że to 
jest dziewczyna, którą często wspominałem. 

- Maryl - zawołałem wchodząc do po-
ko ju. - Mary, to chyba nie omyłka? 

- Nie, nie pomyliłeś się, Henryku! 
Wpadliśmy sobie w objęcia. 
- Po tak długim czasie - powiedziałem 

po chwili - po przeszło pięciu latach znów 
się spotykamy. Co za cudowne spotkanie! 

- Szukałam cię, Henryku! 
- A jakże ja często myślałem o tobie! Jak 

mnie odnalazłaś? 

nie j. 
Będziemy o tym mówić, ale nieco póź-

Mów, opowiadaj , Mary! 
Mamy sporo czasu. Teraz jesteś zmę­

czony i ja także. Miałam bardzo ciężką po­
cll:óż. Ledwie si~ przekopałem jeepem przez 
zaspy. żeby nie patrole wojskowe, nie prze­
dostałabym się do tego miasteczka w górach. 

- Sama prowadzisz wóz? 
Oczywiście. 

- Kto by pomyślał, że tu się spotkamy! 
- No, właśnie. \Vojna przerwał.a nasze 

kontakty. Trzy listy wysłałam do Łomży, po­
tem na Czerwony Krzyż, i także nie otrzy­
małam odp{)wiedzi. 

- Łomża została wcielona do Rzeszy. 
- Coś takiego! 

- Do Rzeszy włączono ziemię łomżyńską 
i białostocką wraz z pięknymi jeziorami 
ra jgrodzkimi i augustowskimL 

- Tam spędziliśmy piękne wakacje. 
- Nie zapomniałaś tamtych dni? 
- Nie zapon1niałam, Henryku. 
- Nigdy się czegoś podobnego nie zapo-

mina. Może przejdziemy na moją kwaterę? 
-:.- Bardzo proszę. 

W jednopiętrowym budynku miałem kwa­
terę na pierwszym piętrze. Otworzyłem drzwi 
i zaprosiłem Mary do środka. Panowała tam 
ciemność, bowiem na oknach wisiały papie­
rowe rolety. Przekręciłem kontakt i pokój 
wypełnił się jasnym światłem. 

- Rozgość się , Mary - powiedziałem. 
1Iyślę, że będziesz u nas nocowała? 
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Tak, oczy\\iście. Nie chce mi się zgła-
szać do komendy garnizonu. 

- Skąd wyjechałaś? 

- Z Campobass<>. 
- Nie była to zbyt odległa trasa. 

- Lepiej nie mówić. Pójdę po swoje rze-
czy do dyżurki. 

- Zaczekaj. sam przynios~. 
- Ale ty jesteś jes-zcze bardziej zm~zo-

ny. Operacja chyba trwała kilka godzin. 
- Nie szkodzi, Mary. 

Kiedy zszedłem do dyżurki po rzeczy ku­
zynki, otoczyły mnie siostry z doktorem Gor­
czyńskim. Byli ciekawi, czym się interesuje 
korespondent vvojenny amerykańskiej armii. 

- Na razie porucznik Mary jest zmE:czona 
- odrzekłem. - Sama prowadziła wóz. 

- Mary? - zapytał Gorczyński. - Czyli 
Marysia? 

- Marysia Grabowska, czyli Mary Gra­
bovsky. 

- Nie może być! Czyżby była Polką? 

- Amerykanką polskiego pochodzenia. 
Wspominałem ci, że w Stanach mieszkają 
moi krewni i znajomi. Mary jest moją ku­
zynką. 

- Faktycznie. A jakże ona tu dotarła? Jak 
cią odnalazła w zaśrueżonym, górskim mia­
steczku? 

- Nie wiem. Na nocleg odstępuję jej mo­
Ją kwaterę. Znajdzie się coś na kolację? 

Siostra oddziałowa odpowiedziała: - Tak, 
panie doktorze. 
Wziąłem plecak. dwie waliz.ki, torbę polo­

wą i ruszyłem do swojej kwatery. Mary sie­
działa w ±oteiiku i paliła papierosa. Była 
blondyną o krótko ostrzyżonych włosach. 

Popatrzyłem na nią 1 zapytałem: - Czy 
ty troch~ nie urosłaś, Mary? 

- Jakbyś zgadł - odpowiedziała. 

- Teraz twój wzrost jest wyższy od śred-
niego. Oczywiści e, jeśll chodzi o kobietę. 

- Tak, to prawda. 
- Nledycyna zna te cuda natury: podra-

stania kobiet, i to z.naczne, w os~emnastym 
ro.Ku życia. 

Postawiłem jej rzeczy na kanapie. Mary 
odlożyla papierosa do popielniczki i zaczęła 

JC rozpakowywać. 

- Zapalisz, Henryku? - zapytała odwra­
c::ijąc głowę. - Mam kamele. 

W milczeniu przytaknąłem głową. Wska­
zała ręką paczkę kameli leżących na stoliku. 
Podszedłem tam, wyjąłem papierosa i zapa­
liłem. Mocno zacząłem się zaciągać dymem. 

- Jak na czasy wojenne ordynujesz w 
przyzwoitym szpitalu - odezwała się Ma­
ry. - Zdążyłam się rozejrzeć. 

- To zasługa Niemców. 
Mary od\.vróciła się od walizki. - Jakże 

to? - zapytała. 

- Bo nie wysadzili szpitala. Miasteczko 
opuścili w wielkieJ panice. Nawet nie zdą­
żyli ewakuować stąd wszystkich rannych. 
Anglicy skutecznie opanowali dolinę rzeki 
Sangro i zajęli pozycje obronne, ale Monte 
Cassino jest w rqkach wroga. 

- Monte Cassino zajmą Amerykanie. 
- Myślisz? Oni już robili małe próby i 

oprócz strat nic nie wskórali... 

Mary nie odpowiedziała; kończyła rozpa­
kowywanie bagażu. Kiedy usiadła przy sto­
liku, rozległo się pukanie. Powiedziałem 
„proszę" i do pokoju ~vesz.ła s1łnitariusz.ka z 
tacą. Były na niej k anapki, dzbanek . z her­
batą i filiżanki. PodziGkowałem, a dziewczy­
na opuś ciła kwaterę. 

- Przywiozłam wikt - odezwała się Ma­
ry. - ·wcale nie myślę was objada !. 

- Bardzo cię proszę, Mary - gestem ręki 
zapraszałem ją do kolacji. - Jesteś u mnie 
gościem. 

- Przywiozłam szyn.kę konserwową i po­
lędwicę. Mam tego spory zapas. 

- Nie wydziwia j, Mary. Wprawdzie uro­
dziłaś sii;: w Stanach, ale twoja familia znaj~ 
duje się w Łomży. Sama miałaś okazję po­
znać gościnność łomżyniaków. 

- To prawda. 
- No wi~c proszę cię. czym chata boga-

ta ... Szpitalne menu, jak sama widzisz, przy­
stosowane jest do warunków polowych laza­
retów. 

- Widzę. Dawno tu dotarłeś ze swoim Źc-

- Jak słę zostaje gwiazdą estra­
dy? Trzeba mieć szczęście czy talent? 

- I jedno, i drugie, a przede 
wszystkim dużo pracować. . O 
tym, żeby występować na scenie. 
marzyłam od dzieciństwa, ale 
przecież ni-e tylko ja . .,."'oja ma­
ma Carol, która była znaną w 
Australii tancerką, postanowiła 
już po moim urodzeniu, że jej 
córka zostanie gwiazdą, nawet 
jeśli nie będzie się do tego na­
dawała. Toteż zajęła się bardzo 
dokładnie moim kształceniem, 
posyłała na lekcje śpiewu i tań­
ca, marzyła, by mi się powiodło. 

- Zaczynałaś jednak nie na estra-
dzle? 

- Moja przygoda rozpoczęla 
się w studiu telewizyjnym. 
Kiedy miałam 11 lat, otrzymałam 
niewielką rolę w teatrze dla 
młodych widzów. Praca nad ro­
lą i rejestracją spektaklu trwała 
kilka tygodni, ja i..aś byłam wte­
dy w siódmym niebie, bo wy­
obrażałam sobie, że nadszedł 
wreszcie czas gay będzie można 
wyruszyć w 'wielką podr?ż, na 
spotkanie z przygodą. Niestety. 
po zakończeniu pracy nad sztu~ 
ką musiałam wrócić do szkolne~ 
ławki i dalej wkuwać trudne 1 

nudne regułki oraz wzory. Chy­
ba niezbyt dobrze wypadłam na 
planie filmowym, bo z t elewizji 
nie nadchodziły żadne pr opozyc­
je. 

Ale po kilku latach ..• 

- Właśnie, kiedy wydorośla­
łam i spoważniałam, panowie z 
telewizji przypomnie:i sobie o 
malutkiej Kylie Był to rok 
1984, dla mnie bardzo ważny, bo 
wtedy do;:;tałam jedną z głównych 
ról w telewizyjnym serialu „Za­
toka Hendersonów". Spełniło się 
wtedy moje wielkie marzenie z 
dzi eciństwa . Po tym dość lekkim 
filmie zaproponowano mi rolę 
Charlene w tasiemcowym serialu 
Sasiedzi". Grałam nastolatkę 
prz'eżywającą pierwsze . miłosne 
uniesienia i rozgoryczema. Mog­
łam występować w tym filmie w 
dalszym ciągu, ale musiałam wy­
bierać : albo zostać na zawsze ak­
torką. albo spróbować śpiewa-
nia. 

- Przecłel: kariera była przed to­
bą ... 

- Po sukcesach w filmach te­
lewizyjnych zyskałam rzes~ę fa: 
nów. którzy nie pozwalali m i 
spokojnie przejść ulicą. Było to 
bardzo miłe, ale i utrudniało ży­
cie. Musiałam wtedy większość 
wolnego czasu spędzać w domu, 
ponieważ w dyskotece czy w ma-­
jej ulubione; cukierni był~m na­
tychmiast rozpoznawana 1 tłu.m 
fanów natychmiast otaczał mnie, 
prosząc o autograf lub fotografię. 

społem? _ Dlaczego więc zostałaś pioscn-
- Jesteśmy tu od dwóch tygodni. Już i:az 1 :>rlcą, skoro t ak dobrze układało ci 

wybrałem się z patrolem na marsz. PoJe- się w filmie? 

chaliśmy parę kilometrów na nartach. Zol- - W filmie uiw5ze grywałam 
nicrze przetarli śnieżne drogi, dobrze rozP:ra- role panienek, nie zaws~ mą~-
cowali lokalizację niemieckich stanow1sk. rych i poważnych. ZdaJę sob1e 
Nic się nikomu nie stało, ale później troch~ sprawę, że role taki .... m.ogłaby:x1 
oberwałem za ten górski spacer. - jeszcze g·rać rok. dwa. moze 

- Oe kogo? trzy, a potem? Mu <: ialam więc 
- Od szefa sa!"litarnego naszej jednostki. pomyśleć o czymś z1mełnie no-
- Chciałabym kiedyś wyruszyć '!- takim I :vym: Z~esztą. jw~ t aka jestem, 

patrolem. Gdybym tu wcześniej przyJcchala.- ze . .z:11gd1.le .me cmh"1..oe'!ę pr6zbagorwzaaćć 
mit~Jsca i c1a,E!le . 

(Cdn.) czegoś nowego. nieznanego. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

KYLIE MINOQUE - 20-letnia gwiazda muzyki pop 
z Australii - nieźle poczyna sobie na listach przebo­
jów Europy Zachodniej. Blondynka o niebieskich o­
czach, mierząca 155 cm, podoba się zarówno młodym, 
jak i starym fanom muzyki dyskotekowej. Jaka jest 
naprawdę? 

,,SPEŁNIOllE 

MARZENIA?'' 
- Ponoć przed kilkom-a laty za­

łożyłaś zespół •.• 0 ABBA''• 

- To był żart. „Abba" była 
bardzo popu.larna w Australii i 
każdy nastolatek szalał na punk­
cie czwórki Szwedów. Z dwo:. 
ma kolegami i moją przyjaciół­
ką zorganizowaliśmy taki zespół, 
który nazwaliśmy „Abb~·". Każdy 
z nas miał w teJ grupie swo­
ją rolę do odegrania, ja np. by­
łam Agnethą. O śpiewaniu jed­
nak nie było mowy, nikt z nas 
przecież nie potrafił na ··.ret jed­
nej setnej tego, co robiła praw­
dziwa „Abba". Pozostawała więc 
jedynie zabawa. Wychodziliśmy 
na scenę ubrani w podobne stro­
je, zza sceny włączano nam taś­
mę z ich piosenkami, a my ru­
szaliśmy tylko ustami i robiliś-

my takie miny, jakbyśmy w rze­
czywistości byli słynnym zespo­
łem . Bawiło to i nas. i publicz­
ność. Ot, taki młodzieńczy wy­
głup. 

- A jak to się stało. ie znalaz­
łaś ię w Europie i zaczęłaś śpiewał? 

- Zawsze interes'Jwał mnie 
stary kontynent, o którym sły­
szałam tak wiele. Przecież nasi 
dziadowie i pradziadowie w wię­
kszości wywodzą się właśnie z 
Europy. Czytałam wiele książek, 
oglądałam masę f ilmów i sły­
szałam niesamowite historie na 
temat Europejczyków. W moim 
życiu nastąpił więc taki moment 
z powrotu do korzeni - posta­
novtiłam spełnić swoje kolejne 
marzenie. Przyjechałam tu w u­
biegłym roku 1 kolejny r az u­
śmiech nęł.o się do mnie szczę­
ście. Mike Duffy, realizator 
dźw!ęku , za.chęcił mnie do za­
śpiewania kilku piosenek na taś­
mę. Nie były to rzeczy rewela­
cvjne, ale spodobały się chlebo­
d~wcom Mike'a - słynnej trój­
ce: Stock, Waterman i Aitken, 
kt6r1y uznali, że mogę z nimi 
troc11ę popracować. Napisali dla 
mnie „I Should Be So Lucky", 
,.I Go to Be Certain", które .to 
piosenki dość szybko zagościły 
na listach przebojów i w dysko-­
tekach. W lipcu ukazał się mój 
LP „Kylie'•, z którego sprzeda­
żą też nie ma zbytniego kłopo­
tu. 

- Kto jest twoim ldolem1 

- Uwielbiam Prince'a. marzę, 
ażeby znaleźć się kiedyś na je­
go koncercie i wystąpić u jego 
boku chociaż przez chwilę. Lubię 
też słuchać Tracy Champan, Ste­
vie Winwooda. Niedawno kupi­
łam sobie odtwarzacz kompakto­
wy i trochę płyt. ale ciągle nie 
mam czasu na słuchanie rzeczy, 
które lubię. Taka już chyba je­
stem, że ciągle gdzieś gnam i 
ciągle gdzieś s-ię spieszę. 

- A gdzie wybierasz się terazT 

- Chciałabym odbyć długą 
podróż dokooła świata, wystąp ić 
we wszystkich krajach, gdzie 
ludzie słuchają moich piosenek. 
Planuję więc wielkie tournee, 
które obejmie Stan:' Zjednoczo­
ne. Europę Zachodnią. Japonię i 
moją rodzinną Australię. 

- Co robisz w wolnych chwilach? 

- Uwielbiam modne ciuchy. 
W wielu paryskich i londyń­
skich domach mody z.ostav: · ~arn 
cały swój majątek. A le cóż ro­
bić, kobiety ponoć t akie są, a 
ja uwielbiam być kob: et.ą 

- Swego czasu spoT"o mówllo się o 
twoim romansie z J asonem non o· 
vanem. Czy nada l jes t twoim narze· 
cz onym'? -.... 

- Jason nigdy nie był moim 
narzeczonym, a ja nigdy z nirri 
nie romansowałam . Histori~ tę 
wymyślili wścibscy dzic.!lnikarze, 
którzy rozgłosili ją potem ńu c:i­
ły świat... Jason był m oim ~il­
mowym partnerem w „Sąsia­
dach". Przez trzy lata SJ)Otyka­
liśmy się każdego dnia na pl.a­
ni" filmowym i za przy jaźnillś­
my się; była to jednak tylk~ 
przyjaźń z kolegą ,z pracy. A~1 

on, ani ja nigdy o sobie me 
myśleliśmy poważnie. 

- Byłaś Jui aktorką. jesteś pJo· 
senkarką. k im będziesz w przrszło· 
ścJ! 

- ..t3ardzo chciałabym spróbo­
wać swoich sił jako projektant­
ka mody. Interesują mnie kol~k­
cje mody. projektowanie ci~­
chów i ubieranie innych. Mo~e 
kiedy znudzi mi się śpiewanie, 
zostanE: właśnie projektantką. 

_ Czy będzie to już nleoowell1?.
1
a 

- Nie, jeszcze nie znudZ.1 
mi si~ muzyka i estrada. 

1 
fteprod. GABOR LURINCZ 
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.resienna depresja znowu ogarnęła pa­
nów. 2 października powiesił się we 
własnej posesji 35-letni mieszkaniec 
gminy Perlejewo. We wcześniejszych 
próbach zejścia z tego świata przeszko­
c1zua mu rodzina; tym razem nie dało 
się go już odratować. O Tego samego 
dnia, w Kołakach Ko~cielnych, targnął 
się na swoje życie '13-letni m~ł:!zyzna. 

podobno nosił się on z tym zamiarem 
Już od dłuższego czasu. Trzy dni póź­
niej podobną śmierć zadał sobie 33-let­
ni mieszkaniec Porytego Jabłoni. ~ Na­
tomiast 9 października w Grądach wo­
nlecku znaleziono w oborze zwłoki Ed­
warda P. z raną klutą w okolicy serca. 
?dężcżyzna letał na boku z podkurczo­
nym1 nogaml, trzymając kawałek deski 
z przywiązanym doń nożem kuchennym. 
Zdaniem tony 1 córki, P. znajdował się 
w depresji psychicznej, spowodowanej 
choro bą serca. 

Z KRONIK 
MO 

W dalszym ciągu zdarza się dul:o wy­
padków Q.rogowych, których ofiarami 
padają dzieci. a października na ul. 

O przewlekłości 
postępowania 

admin1stracyjnego 
Chcialbym publicznie rozwinąć 

pewien wątek, który u.rnrczywie 
podnosiłem na o&tatnich dwu. posie­
dzeniach Rad11 Programowej tygod­
nika „Kontakty". Powodowany je­
stem dwiema przyczynami. 

Przed ostatnim posiedzeniem Ra­
dy wejrzałem do protokołu z po­
przedniego posiedzenia. Zwyczajnie 
chciałem zobaczyć, jak udokumento­
wano mój głos o potrzebie trafnych 
adresów krytyki. Z zapisu dyskusji 
wyszło, że takiego glosu. zupełnie 
nie bylo. Przebolałem to i postano­
wiłem ponowić problem ważności 
właściwego adresata krytyki dla e­
liminowania negatywnych zjawis1e 
podnoszcm:ych na lamach pisma. A 
tak nawiasem mówiąc pewna Pani 
z Rady Programowej też oddala się 
lekturze protokolu. Stwierdziła, że 
nie może przyznać się do wypowie­
dzi, która widniala w protokole 
przy jej nazwisku . 

sema w Łorr t ; pod jadącą wołgę · Drugą przyczyną, że trzeci raz 
- •· · •""- -4-lctn~ Agnieszka Cb. deznając zwrócę się o to samo - teraz w 

"' "'·-
0

- - __ _ , A. T'eito samego dnia, w Uśc~ - jest PUblikacja w 41 nu-
zlamania-slUQ2• 'V - -::: • • r-: _ . _ .. .... • · · ~~ '"'l')dnikti. o 't>rze11•'-' - _ 
Rogienicach, pod kola po.lOneza do~:::..1-> ~; 1l!-qze ~~"" ·..., ~ .,!'_ _ - -·c:~~ f'!J"' 
la się 14-letnla Elżbieta K. z ogólnymi stępowania administracjj~go w 
obrażeniami ciał.a przebywa w szpitalu. województwie łomżyńskim. 
~ Trzy dni później w Kolnie, na ul. 
Wojska Polskiego, 5-letnl Adaś K. zo­
stał potrąco~y przez autobus PKS. 
Chłopiec jest potłuczony 1 ma złamaną 
rękę. ~ Szczęśliwie, tylko otarciem na­
skórka twarzy l czoła, skończyło się dla 
a-letniej Sylwii z. z Woli Zambrowskiej 
zderzenie z dużym fiatem. Dziewczyn-
ka wpadła pod samochód wracając ze 
szkoły w Zambrowie. 

W powszechnym obiegu skojarze­
nie jest następujące: to administra­
cja państwowa pewnie szwankuje, 
bo jak mowa o postępowaniu admi-

.„ 
•• ...... ••• ... . ._ 
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wszy czlon opuszczę : .,„„„, karawana 
jedzie daler. 

Dlaczego? Otóż przyczyna tkwi w 
ogromnym uproszczeniu sprawy. 
Gdyby przynajmniej podano źr'ódło 
wiedzy, byłoby wiadomo o po~tępo­
wanie jakich organów i o czy3e de­
cyzje chodzi. Kto jest w opinii kla­
syfikującego na cenzurowanym. 
Czytelnikom, których zainteresowala 
tamta wzmianka, chci{.db11m cokol­
wiek poszerzyć wiedzę o postępo­
waniu administracyjnym i kończq­
nych je decyzjach, które na linii 
stosunków obywatel-urząd sq zda­
rzeniem bardzo częstym. Kieruję się 
również tym wzglęclem, aby przed­
stawiając problematykę postępowa-

nia administracyjnego i decyzji ad­
ministracyjnych można b11lo do o­
ceny zjawiska w calym obszarze 
funkcjonowania ustaw11 ,,Kodeks 
pos.tępowania administracyjnego" 
wlączyć wszystkich obywateli, po­
tencjalnych kandydatów stron postę­
powania, a nie oprzeć się na nieu­
dokurnentowa nym frazesie. 

Kto w naszym województwie fn'o­
wadzi taki rodzaj postępowania i 
wydaje decyzje administracyjne? Ja­
ki jest udzial poszczególnych jedno-
stek w oa6lnej puli ~~~!!:~~? ~ „ -
iest zci~arżalnośĆ ciecyz;i admini­
stracyjnych? Może uda się pośred­
nio wykazać Tównież związek mię­
dzy czasem trwania postępowania, 
a trwalością decyzji. 

Otóż postępowanie administracyj-

°'· • •• ~ .. 
• •• - .. 
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Wypadki nie omijają te2 starszych. 14 
października w Stawiskach kierujący 

ciągnikiem „Ursus" pijany Stanisław O. 
wjechał na chodnik 1 potrącił 73-letnią 
Jadwigę T„ łamiąc jej prawą rękę. Q 
Bolesław Ch. z Bzur (gm. Szczuczyn), 
również po wódce l również za kiero­
wnicą ciągnika (na dodatek bez 
prawa jazdy), p~zejeżdżał 16 paździer­
nika przez wieś wioząc na belce pod­
nośnika znajomego Zdzisława Z., tct 
niezupełnie trzeźwego. Gdy ciągnik pod­
skoczył na nierówności drogi, Zdzisław 
Z. dostał się mtędzy pojazd a belk_ę; 
złamał prawą rękę 1 zranll klatkę pie.r­
&iową. ~ Tego samego dnia, wieczorem. 
w Jeziorku duży fiat - podczas omija­
nia stojącego na poboczu „malucha" l 
ciągnika „Władymirec" z rozrzutnikiem 
- uderzył w tył rozrzutnika. Smlerć 
na miejscu poniósł jeden pasażer fiata, 
a dwaj pozostali doznali ciężkich obra­
żeń. Kierowca zbiegł z miejsca wypad­
ku, ale wkrótce został zatrzymany 
przez funkcjonariuszy MO. O Na łuku 

drogi prowadzącej z Drogoszewa do 
Bartkowizny (gm. Miastkowo) doszło r; 

kolei do zderzenia - nysy t fiata 12Gp 
(obydwa samochody mają rejestrację o­
strołęcką), które skończyło się gorzej 
dla kierowcy „malucha". Z obrażenia­
mi głowy przewieziony został _ do szpi­
tala w Ostrołęce. ~ żołnierz zasadniczej 
służby wojskowej, 20-letnt Antoni K., 
Wpadł motocyklem we wsi Godlewo 
Miernik w stado przepędzanych przez 
Jezdnię krów. Jedną z nich za.bił, a sam 
doznał wstrząsu mózgu 1 innych ob­
rażeń ciała. 

...... 

Posterunek MO w Nurze prowadzi do­
chodzerue przeciw 22-letniemu Wojcie-
chowi S., podejrzanemu o to, że 20 
sierpnia za.brał bez wiedzy ojca jego 
fiata l26p i ut ytkował go aż do 11 
Września, czyli do dnia zgłoszenia przez 
Jana S. zaginięcia samochodu. 

Sąd Rejonowy w Zamb~owie rozpa­
trzył w postępowaniu przyspieszonym 
sprawę przeciw Krzysztofowi C. z 
Zarnbrowa, 32-letniemu kawalerowi, ni­
gdzie nie pracującemu, który 11 paź­
dziernika sprzedał po wyższej cenie dwie 
butelki wódki. 

~-

20 Października o 3.20 funkcjonariusz 
h-io zatrzymał do kontroli d rogowej mo­
tocyklistę jadącego bez kasku . Ten -
2
arn1ast okazać dokumenty - rzucił po­

jazd l uciekł. Rano do RUSW w Kol­
~le zgłosił się mężczyzna i zameldował o 

radiie:ty swojego motocykla. Okazało 
stę, że zguba już trafiła w ręce mllicjl. 

nistracyjnym, to adres w schemacie 
jest jeden: urzędy gmin, miast i 
gmin, urząd wojewódzki, no i może 
ministerstwa. Tam również są wy­
dawane decyzje kończące postępo­
wanie administracyjne. 

Ręczę, że nikt z szefów jednostek, 
które wydają decyzje administra­
cyjne, nie odniósł się do tej skąd­
inąd słusznej inspiracji autora. A po­
nieważ niedawno administracja pań­
stwowa zostala wyróżniona w ty­
godniku, ;ako jedyna t-irrna stale 
reagująca na krytykę, pozwolę so-
bie nie sprawiać zawodu. autorowi -
prze§miewcy, który zjawisko to ra­
czyl odnotować w rubryce „Spięcia", 
czyli najmniej wiarygodnej w opinii 
Czytelników i mojej. 

Ale do rzeczy: stawiam zakład, że 
po wspomnianej krytyce przewlek­
lości postępowania administracyjne­
go w Łomżyńskiem dokładnie jest 
tak, jak w porzekadle, którego pier-

„Ro hacz" 

ne prowadzą ponadto wszystkie U­
rzędy Skarbowe, Izba Skarbowa, 
ZBoWiD, ZUS. Wymogi decyzji 
spelnia nawet rachu.nek za abona­
ment telefoniczny. W calym zbio­
rze jednostek, liczbie postępowań 
oraz wydawanych decyzji, admini­
stracja państwowa jest istotnym u­
działowcem, a.le nie monopolistą. 
Poslużę się p-rzykladami z materia­
l6w kontroli NIK za ubiegly rok u 
nas. W pierwszej instancji wydaje 
się grubo ponad 100 tys. decyzji 
r ocznie. W 1987 r. wniesiono 393 od­
wolania. Badanych 12 wydzialów wy­
dalo decyzje ostateczne. Od paTu 
lat mogą one być poddawane kon­
troli sądowej (NSA). Z prawa tego 
skorzystalo 68 jednostek, 83 procent 
decyzji ostatec;znych obronilo się. 
Sądzę, że dane te obrazują ogólną 
tendencję w tym zjawisku. Je§li 
jednak autor informacji bylby zain-

teresowany poznaniem_ u:i~lu innych 
problemów z tej dzzedzzny - u­
możliwię mu t o. 

ftIIECZYSŁAW BAGIŃSI~.I 
Lomza 

OD REDAKCJI: na razie Mi.eczy-: 
sła wowi Bagińskiemu, r zeczmkowi 
prasowemu wojewody, f?O~ecamy 
tekst Danuty Wroniszewsk1eł „Mę­
ka przez drogę". Do problemo~ po­
ruszonych w liście ustosunkuJemy 
się w następnym numerze. 

Będzie autobus! 
Mamy trudny orzech do . zgryz~e­

nia. Od 15 września chodzimy pie­
szo do pracy z Wiktorzyna do Ol­
szyn, ponieważ zlikwidowa~ auto­
bus, który wyjeżdżał z Łomzy o .u~­
dzinie 8.00. Tym autobusem do3ez­
dżali§my do pracy. rrdeliśm~ ~eż na 
niego wykupione bilety miesięczne. 
Korzystało też z niego s~oro l~z! 
z okolicznych wiosel(.. ktorzy mieli 
coś do zalatwienia w gmini e lub 
Łomży. A ponadto okazalo się, że 
ten kurs nie przynosił zysku. To 
chyba nieprawda. Wydaje nam się. 
że pod tą decyzją kryje si~ co~ zu­
pelnie innego. · W odpowiedzi od 
PKS-u przeczytąliśmy, że pąsażero-
wie wspólpraCQ19tlli z k!er~~~aml. ! 

, „ ;.uUimu wiec. JN.;fo_ SQ. ~„~ :~ie ł J 
d.td~~~·go kierowcy za taką pr~~~ 
nie zostali ukarani. 

Sprawa tego kursu byla porusza­
na przez radnych i dyrektora szko­
ły, który obawia się, że utraci n~­
uczycieli. I chyba nie ma czemu się 
dziwić bo czterokilometrowy spacer, 
kiedy 

1

piechur spieszy się do prac:y, 
nie może być przyjemny. Zwracaliś­
my się też z prośbą o pomoc do 
Komitetu. Wojewódzkiego EZPR, do 
naczelnika gminy w Piątnicy, a.le 
wszystko jako§ pozostaje bez echa, 
a my nadal chodzimy pieszo. 

Za pośrednictwem redakcji bardzo 
prosimy o pomyślne-rozwiązanie tej, 
tak bardzo ważnej dla nas, sprawy. 

DOJEŻDŻAJĄCY 
NAUCZYCIELE I MIESZKANCY 

Olszyn 

OD REDAKCJI: prośbę dojeżdża­
jących nauczycieli i mieszkańców 
Olszyn przedstawiliśmy zastępcy 
dyrektora do spraw przewozów Od­
działu PKS w Łomży, mgr. inż. 
StanisławoWi Antonkiewicz.owi, któ­
ry zrozumiał ich potrzeby i chce im 
pomóc. Wprawdzie kurs z Łomży do 
Olszyn nie wstanie przywrócony, bo 
nie jest frekwencyjny i Oddział w 
Łomży musiałby sporo do niego do­
płacać, ale ludzie też nie będą cho­
dzić pieszo. Najpóźniej do 15 listo-
pada zostanie utworzony nowy 
kurs Łomża-Olszyny-Żelechy-
-Łomża. Dziękujemy dyrektorowi 
Oddziału PKS w Łomży za pomyśl­
ną i szybką decyzję. która ułatwi 
życie naszym Czytelnikom . 

Mówią o mnie: 

1 ,ortystk.0 11 

W ostatnim numerze tygodnika 
(„Kontakty" nr 44188) ukazal się 
wywiad, jaki przeprowadziła ze 
mną redaktor Maria Kaczyńska. Do 
naszej rozmowy pragnę dołączyć 
kilka bardzo ważnych informacji. 

Otóż chcfalahym zwrócit uwagę 
na działalność Wojewódzkiego Do­
rnu Kultury w Łomży. W ubieglym 
roku. zostalam wytypowana przez 
WDK na Ogólnopolski Przegląd Do­
robku Kulturalnego Wsi do Przy­
tocznej. Pojechalam tam z rzeźbia­
rzem- Leszkiem Kowalikiem i opie­
kunką z WDK-u, Elżbietą Kondra­
ciuk, która tak potrafila mną po­
kierowat, że na przeglądzie zdoby­
lam nagrodę. W tym roku. do wzię­
cia udzialu w Ogólnopolskich Tar­
gach Sztuki Ludowej w Krakowie 
zaprosił mnie kierownik Oddziału. 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych 
w Łomży, Marian Soldacki. Obok 
mnie pojechaly jeszcze trzy osoby. 
Nasz Oddzial istnieje dopiero dwa 
lata i byl to nasz pierwszv wyjazd 
poza region. Ale jakże pomyślny, bo 
okazało się, że łomżyńskie stoisko 
w Krakowie zdobylo u;ielkq sympa­
tię publiczności, która wybrala 
spośród nas parę królewską. 

JADWIGA SOLIŃSKA 
Wąsosz 

13 
KONTAKTY 
1988-11-13 

J 



I 

f 

.• 
• 

• 
- 6· 

\ . 
„ •. „ 

• 

I 

'' 
eritas'' 

poszukuje 
LOKALU HANDLOWEGO 

w centrum Łomży 

na okres remontu własnego 

budynku (około 4 lat). 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

\.V Nowogrodzie 

w Wytwórni Cukierków 

pracowników: 
§ kobiety 

waczy, 
na stanov1iska 

§ palaczy kotłów Parowych, 

@ _mechanikó-vv konserwatorów, 

pako-

§ młodzież (ukończona szkoła pod­
stawowa - wiek 15 lat i 6 mie­
sięcy) do przyuczenia w zawodzie 
cukiernik-ciastkarz - -- „ -· -_. ... , .,. · 

'· '. I .· . - -~ 

-8 techników branży· spożywczej. 

Płace wg Zaklado,vego Sys.temu 
Wynagrodzenia. 

Bliższych informacji udziela biuro 
Gminnej Spółdzielni w Nowogrodzie, 
ul.1Rynek 4. 

K-423 

ZAKŁADY MECHANICZNE 
PZL-\VOLA - W.:\RSZA\VA 

im. Marcelego Nowotki 
PRODUCFN1' I EKSPORTER -

SILNJICÓ\V \VYSOKOPRĘZNYCD 
J ZESPOŁO\V PR.\DOTWOR~ZYCH 

ZATRUDNIĄ 

CZ'J nie ll'Ó)łbys,Panie :BożE!,stworzyć telewizji? 
Wieczorami nie da się z nią wytrzyma6 ••• ! 

Łomża, ul. Rządowa 8, 
tel. 57-48. 

K-4061 

na stanowiskach robotniczych: 

.:4 odlewników (formierzy, zalewaczy kokil, rdze-
niarzy). -

• 

„Di.kobraz" 

_ OGŁOSZENIA 
DROBNE 

USŁUGI PAL-SECAM. Łomża. tel. 68-291. 
le 4018-0 

LUKSUSOWY DOM z warsztatem samo­
chodowym 1 działką 1100 m kw. pod 
Bydgoszczą sprzedam. Pośrednictwo: 

Hanna Robaszkiewicz, Bydgoszcz, tel. 
28- 67-74. 

k 4042-00 

PRZESTRA.JANIE SECAM-PAL poleca 
PSS Spolem ZUE VIDEO-BIT Lomża, u l. 
Malachowskiego 2, tel. 68-478. 

k 4036-0 

SPRZEDAM POLONEZA, rok produkcji 
1987 (grudzień). Wiadomość: Lo:nża , tcL 
35-54 lub 38-63. Ww. samochód nie był 

rejestrowany. 
k 4059-0 

SPRZEDAM FORTEPIAN. 
Swier czewsklego 27 m. 3. 

Lom~a. 

k 4057 
HALSZKA żary skrytka 12 k ojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. 

p 910-0 
OFERTY matrymonialne krajó·.v europej­
skich wysyła .Biuro „1\lt:azury", Olsztyn, 
skrytka 336. 

K 210-0 

~· suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 
~ mechaników silnikowych, robotników obslu­

gl, 
~ operatorów obrabiarek skrawających - toka· 

rzy, szlifierzy, frezerów, 
~ spawaczy z uprawnieniami, 
~ lakierników,- galwanizerów, 
~ praco)Vllików budowlanych - murarzy, be-

toniarzy, tynkarzy, -
~ robotników magazynu i robotników transpor-

tu, 
~ stolarzy. cieśli, 
~ hydraulilrów, piecowych, 
~ elektrom-enterów NN i WN z uprawn. SEP 

lub na staż, 
~ techników elekfroników. / 

ZAKLADY ZAPEWNIAJĄ: 
- pracę dobrze wynagradzaną wg zasad zakła­

dowego systemu, 
- pełną opiekę socjalną, 

- ab s o 1 we n tom szkól wysoką pożycz.kG w 
połowie umarzaną. . 

- zamiejscowym mieszkania (zakwatero,,,vanie) 
w hotelu robotniczym. 

Do pracy przyjmuje dział o obowy i szkol enia 
zawodowego, telefony: 36-36-21 wewn. 24-42. 
Dojazdy: do pętli na Woli 

T: 10, 11. 26. 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489, 71 3 

K-403-0 
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CZ\V ARTEK - 10.11.88 
Program 1 

16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Pierwsza kadrowa" woj-
skoWY program hist. 
17.55. „Vien-tane - dzie1'l po dniu" 
_film dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospod. 
19.30. J?ziennik. 
20.05. „Skaza" (1) - serial franc. 
21.05. Pegaz. 
21.55. P olityka, politycy. 
22,25. Program rozrywkowy. 
21.45. D'I'. - Komentarze. 

Pro1ram 2 
17.30. O nową szkołę. 
18.30. Muppet show, czyli rewia 
gwiazd. 
19.00. Prezentacje, prowokacje, py­
tania. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. H.oma n Opałko rozmowy 
o malarsiwie. 
21.00·. Ekspres reporterów. 
21.30. Pa norama dnia. 
21!15. „Początek nieznanego wieku" 
- ra dz. film fab. 

PIĄTEK - 11.11.88 
Program 1 

10.00. Transm isja l\1szy św. z koś­
:ioła gurnizonowego w Warszawie 
- w 70 rocznicę odzyskania · nie­
no-rile,.,.lości i~ .~ ;:;, • 

u. OO. DT - Wiadomości. 
Jl.50. Uroczysta odprawa wart. 
16.05. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dawlana. 
16.30. Transmisja z centralnych u­
roczystości z okazji 70-lecia niepod­
ległości. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
2().05. „Pożegnanie cesarzy" - pol. 
film fab. 
21.55. Czas. 
21.55. Program muzyczny. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. Program muzyczny. 
19.00. „Ze wszyśtkich stron" 
magazyn reporterów. 
19.30. Koncert symfoniczny. 
20~30. Antyczny świat prof. Kraw­
czuka. 
21.10. Dalekie a bliskie. 
21,30. Pa norama dnia. 
21 ,45. Filmy Federico Felliniego: 
„Rzym". 

SO BOT A - 12.11.88 
Program .1 

9.00. „Drops" oraz film „Pierścień 
i róża" (5). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.00. Magazyn lotniczy. 
11.30. Koncert życzeń dla honoro­
wych krwiodawców. 
12.00. Wędrówki dalekie l bliskie. 
12.50. Teatr prozy: Zbigniew Uni­
łowski - „Wspólny pokój". 
14.50. P ieprz i wanilia: „Nieznany kraj". 
15.30. Komedie, komedie: „Przygo­
da na Mariensztacie". 
17.05. Losowanie Dużego Lotka. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Drogi do niepodległości" (1) 
- film dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Rój" - film fab. USA. 
21.55. Tydzień w polityce. 
22.05. „Szczęście raz się uśmiecha" „ 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. ANDRZEJOWI 
JEŻEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 

współpraco w 11i1.., 

WZGMiZ 
w Nowogrodzie 

K-426 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

Kot DOROCIE SIENICKIEJ 
l powodu śmierci 

OJCA 
składa 

Zarząd 
i współpracownicy 
WZSM Łomży 

K-427 

- recital Ewy Złotowskiej. 
22.50. Przegląd spor towy:. 
23.10. DT - Wiadomości. 
2~.20. Kino Sensacji: „Policja pro­
s1 o pomoc" - film wł. 

Program 2 
15.00. „Monsun, który nie nadszedł" 
(1) - ang. film dok. 
15.25. Spektrum. 
15.40. Meandry architektury. 
16.00. „Na tropach pterozaurów" 
ang. film dok. 
16.25. Co to jest TV-Sat? 
16.35. „Inwazja robotów" film 
dok. 
17.30. Bliżej świata. 
17.50. PKF. 
Ul.30. Godzina z Bogusłao/em Lindą. 
19.30. Żegiowisko '88. 
20.00. Opowieści o symfonii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Gość „Dwójki". 
21.55. „Piotr Wielki" (4) - serial 
USA. 

NIEDZIELA - 13.11.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„Szwajcarscy robinsonowie" (6). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „ W królestwie owadów" 
ang. serial przyrod. 
11.25. Kraj za miastem. 
11.55. „Złota Tarka '87" - jazz dla 
dzieci. 
12.10. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
12.55. Teatr młodego widza: „Pola­
ków wizerunki własne, czyli miło 
być Polakiem". 
13.35. Koncert życzeń. 
14.25. „Morze" - program publi­
cyst. 
14.45. Marek Sierocki zaprasza. 
15.10 „W kamiennym kręgu'~ (38 i 
39). 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Gdzie są taśmy z tamtych 
~Ł -18.10. „Od Picadora do Zaleszczyk". 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (2) se-
rial TVP. 
21.15. 7 dni na świecie. 
2i.i5. Sportowa niedziela. 
22.25. „Dominikanin w ostrogach" 
- film dok. 
22.55. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne - „Podnieb­
ny dźwig" - serial nowoze1. 
13.15. Klejnoty kultury. 
14.00. Podróże w czas-ie i przestrzeni. 
15.00. „'Wileńską rewizyta" - rep. 
15.45. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.20 „Kino-oko". 
17 .15. Aktualności kultury. 
17 .30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria 37 milionów. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. ,„Kobiety 20-lecia" - program 
dok. 
21.30. P anorama dnia. 
21.45. „Serce górskiej krainy" (1) 
- serial ang.-nowozel. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia i żalu z powodu zgonu 
MATKI i TEŚCIOWEJ 

kol. kol. BARBARZE 
i IRENEUSZOWI 
KUCZYŃSKIM 

składają: 

Zarząd 
i współpracownicy 
„Społem" PSS 
w tomży K-451 

Kol. HENRYKOWI 
FLORCZYKOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

\ v, • ~d- i \.\tSpółczucia 
składają: 

Rada Spółdzielni 
Rzemiosł Różnych, 

, Zarząd Cechu Rzemiosł 
Różnych w Łomży, 
koleżanki i koledzy 

K-455 

PONIEDZIAŁEK - 14.11.88 
Program 1 

16.25. „Luz" - program nasto-
latków. 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. Telespotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Gabriela Zapolska 
- „Tamten". 
21.50. Spory. 
22.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
22.45. DT- Komentarze. 

Program 2 
18.30. Antena „Dwójki". 
18.50. Ojczyzna-polszczyzna. 
19.05. Galerie świata. 
19.30. „Wielki w Wilnie" - rep. 
20.00. Program rozrywkowy. 
20.45. Osądźmy sami. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Grace Kelly - amerykańska 
księżna" - film dok. USA 
22.50. Rozmowy o cierpieniu. 

WTOREK - 15.11.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. •J,Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Przygody prywatnego de-
tektywa Kameriego" (3) serial 
węg. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. Program publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ballada o Januszku" (2) 
film pol. 
21.00. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.25. Rock-scena. 
22.05. „Zawsze po 21.00" - program 
reporterów. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Wiek niepewności" (4) 
film dok. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. W cieniu historii. 
21.45. „żywa legenda" - ang. film 
fab. 
21.30: Panorama dnia. 

SRODA - 16.11.88 
Program 1 

15.55. Losow_anie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. „Cojak" teleturniej dla 
dzieci. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Spojrzenia" - program pub-
licyst. 
18.00. Chwila z piosenką. 
18.20. Dawniej niż wczora j. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. 10 minut. 
19.10. Gra o milion. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Anna" - film węg.-franc. 
21.40. Klub międzynarodowy. 
22.10. Informator wydawniczy . 
22.30. Sztuka sprawiedliwości. 

Program 2 
18.30. „997" - wydanie specjalne. 
19.00. Program publicystyki kult. 
1.9.30. „Angola wczoraj i dziś" 
program dok. 
20.00. „997" - wydanie specjalne. 
20.15. Nie tylko muzyka: „Na goś­
cinnych występach". 
21.05. „997" - wydanie specjalne. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia i żalu z powodu zgonu 

OJCA i TEŚCIA 
kol. kol. 

ANNIE i JÓZEFOWI 
POLESZUK 

składają: 

Zarząd i współpracownicy 
„Społem" PSS w łomży. 

K-451 

Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

kol. JANOWI 
KACPRZYKOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
dyrekcja, POP, 
Związki Zawodowe 
oraz współpracownicy 
PSiTWM Spółki z o.o. 
w Łomży K-457 

(!! 

zobuc~c1e 
koniecznie 

• W piątek, 11 lis topada - „Po­
żegnanie cesarzy", polski film w re­
żyserii _Romana Załuskiego, w któ­
rym ostatnią swą rolę :zagrał, zmar­
ły niedawno, Jan Świderski. Wielki 
aktor wcielił się w postać słarego 
chłopa z: małej wsi nad Wieprzem. 
zagorzałego wielbiciela .carskiej ro­
dziny Romanowów. Rok 1919; impe­
rium upadło, cesarz nie żyje. Stary 
Tomasz nie może się z tym pogo­
dzić„. Obok Swiderskiego występują: 
Katarzyna Łaniewska, Tomasz Bu­
dyta, Maciej Góraj i inni (Pr. I. 
godz. 20.05 ). 

• W sob&tę, 12 lis topada ...:._ słyn­
ny „Rój" lrwina Allena. Gigantycz­
ny rój dzikich pszczół afrykańskich 
zagraża nie tylko życiu mieszkańców 
jednego z miasteczek w Teksasie, 
ale również zakłóca funk cjonowanie 
Iótniczej bazy rakietowej i elektrow­
ni atomowej. Ludzie wpadają w pa­
nikę„. Scenariusz oparty został na 
bes tsellerowej powieści Arthura 
Herzoga, której ideą j~t dość pow­
szechne w~ród biologów przekona­
nie, źe spośród wszystkich istot ży­
jących na. ziemi najbardziej odporne 
na wszeUde zmiany eko logiczne są 
owady. Prędzej wyginą ludzie niż 
karaluchy, mrówki, szarańcza czy 
pszczoły. W filmie wysiępuje ple­
jada gwiazd kina, m.in. Katharine 
Ross, Richard Chamberlain, Henry 
Fonda i inni. „Rój" nl:'leźy do naj­
wybitniejszych osiągnięć tzw. nurtu 
katastroficznego w kinie amerykań­
skiln lat siedemdziesiątych obok 
„Trzęsienia ziemi", „Tragedii Posej­
do·na" i "Płonącego wieżowca'' (Pr. I I, godz. 20.05). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 10.11 
- „Luk Erosa", i>oL, od L 18; 11-
13.11 - „Krokodyl Dundee", a.ustral., 
od l. 12; 15-16.11 - „Tan Sitóng" chiń., od 1. 15. , 

„Roma" GRAJEWO: 10-11.ll -
„Biały smok", pol.-US A, od l. 12; 
12-13.11 - „Goni.a wojown1k", jap. 
od l. 18; 15-16.11 - „Srebrna ma- · 
ska", rum., od l. 12. 

„Relax" GRAJEWO: 11-14.11 .­
„Zdrada i zemsta", chiń„ od 1. 15; 
15-16.11 - „Pu;rpurowa róża z Kai­
ru", USA, od l. 15. 

„Oaza" .JEDWABNE: 10 i 12- 13.11 
- „Kaiezorr Howard", USA, od 1. 
15; 16-17.11 - „Luk Ero·sa" pal. od l. 18. , , 

„Wrzos" KOLNO: 10.11 - „St refa 
gran i<:zna", ra<l'z.„ od i. 12; 11-12.11 

' „Pętla Oriona", radz., od 1. 12; 
13-14.11 - „Po co człowiekowi 
skrzydła", radz„ od l. 12; 16- 20.11 
- „Gabriela", braz., od l. 18. 

„Millenium" ŁOMżA: 10-11.11 -
„Robil!lsona<la czyli mój angie lski 
dziadek", radz.; 12-13.11 - „Assa", 
rad~ .•• ?d 1. 18; 14.11 - „J ut ro była 
woJna , radz„ od 1. 15; 15-19.11 -
„Imię róży", RFN-wł.-franc., od 1. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 10- 11.11 -
„Lampart", wł., od 1. 15; 12- 13.11 -
„F/x", USA O<i I. 18; 15- 16.11 -
„Nadzór", pol., od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZ.: 10- 11.11 
- „Piraci", tunez.-franc., od 1. 12; 
12-1.3.11 - „Gru·z.iński detektyw", 
r~dz„ od 1. 12; 15-17.11 - K r ótki 
ftlm o zabija.ni u", pol., od 1. "18. 

„Kosmos'' ZAMBROW: 10- 12.11 
- „Krokodyl Dundee", austral., od 
1.. 12; 1~-15.11 - „Plum bum czyli 
mebezp1eczna gra", ra<lz., od 1. 15; 
16-17.11 - „Robinsonada czy li m ój 
angielski dziadek", radz. 

ogłoszenie drobne 
MERCEDESA 220 D, 1980 rok . s tan ideal­ny, sprzedam. W rn zliczeniu może być samochód polski. Wl.adcmość: Białystok ul. Kopernika 43 ' 
SPRZED K - 4054 AM c1ągnllc T-2.'lA ora-z. spawarkę w;iro":'ą. Wiadomość: Wizn a ul Czar rueck1ego 165. • -
ZAT K-4006 

i 
RUDNIĘ fryzjerkę damsk;i z upr a·w-n enlaml. Kolno, Pla" Wolnoś 1 11. 

SPRZEDAM Fiata 12.5 K-4067 tel. 6~71 (po 16.00). P (19:!4). L<>m1a, 

K--1.0i-ł 
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Minimalne, a właściwie n a­
wet żadne za.inte.resowanie 
naszą propozycją. utworzenia 
konszachtowego klubu . poetów 
każe nam za.stanowić się po­

.wa.żnie nad (lalszą . vµyszłoś-· . 
cią poe.zji na naszych ła­

mac~ Spodzithva.liśmy się la­
winy listów, a tymczasem 
zgłoszeń przyszło zaledwie pa­
rę. Gdybyśmy chcieli założyć 

klub na ich 'bazie, skl'tidałby 
się on z sam ego zarządu, a 
i to niezupełni e kompletnego 
na dodatek. Cóż to się . stało ? 

Czyżby łomżyńscy poeci -
wbrew liter ackim t radycjom, 
panującym w nasz~ kraju -
nie chcieli tworzyć WSt>ólnot 
typu skamandryckiego, hołdu­

jących jakiemuś szczególnemu 
rodzajo wi poe7i jowania? 

o ' . ,. 

PO DRE·D A;KCJI 
Tak czy owak jedno wyda­

je się oczywiste : popularność 
• 

rymopisania wyraźnie spadła , 

takie w duszach i sercach po­
etów; którzy piszą coraz mniej 
i - co tu dużo mówić - jak­
by coraz marniej. Może wpły­
nęła na to powszechna do­
stępność naszych łamów? O­
statnio mieliśmy nawet spore 
klopo,ty z w yborem w miarę 

choćby wartościowych dziel, 
jakie mogłyby · się ukazać n .t 

łamach „Konszachtów". Bio­
rą.c więc to wszystko pod u ­
wagę, postanowiliśmy ·„Kon­
kursową. futryn~ z wicr szs -
k iem " od następnego numer u 
definitywnie zamknąć. 

Nie oznacza to, oczywiście, 
że . odtąd wierszy nie będzie­

my drukować. Zadna szanuJ:.t­
ca się redakc.ia czy nawet 
tylko podreda,~cja nic powin 
na i nie może stawiać sobie 
tak~ch, czysto samobój<1zych, 
założeń. Ozna,cza to je.dnak, 
że odtą<l drukować będziem y 

wyłącznie dzieła w ybitne, od­
znaczające się w dodatku pe­
w nymi walorami. A oto one: 

1. Maksimum 12 linijek (3 
zwrotki X 4 w ier sze), ' 

2. Tematyka t ylko lokalna. 
3. Krytyka, groteska, r ymo­

wany żart; żadnych pojęki • 

wań . miłosnych ani cicplo­
kłuskowych rymowanek. 

4. Dzieła muszą być podpi­
sane. , Anońimy nie mają żad­
nych szans. 

I jeszcze jedno na koniec. 
Za utwory zamieszczone w 
„Konszachtaćh" będziemy 
płacić. A kto płaci, t en ma 
prawo wymagać, nieprawdaż '? 

PODREDAKTOR 

' 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH„ 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

Listopad 
10. 

POCHWALA 
· Chwalę niewinną, 

Lecz wolę inną. 

11. 
ZAWSZE TA SAivlA 

T CORAZ INNY 
Pisuje do mnie raz n a rok 

dama, 
I kładzi e podpis: „Za wsze t a 

sama", 
A ja odczuwam wyrzuty 

sumienia, 
Bo mnie już każda m inuta 

zmienia. 
12. 

SAMOLUBSTWO 
Szczęśc~e mnie mija, 
B . . . " .,, . " 

o wc1ąz: „mnie , „m1 , „Ja . 

13. 
ETAP Y UDAWANIA 

Dawniej udawałem cnotę, 

Dzisiaj udaję ochotę . 

13. 
RZESKI ST AR USZE K 

Na star e lata -
Na młode lata. 

15. 
SKAŁA 

Była wierna jak skała, 

Le
0

cz czasami kruszała . 

lG . 
MILCZĘ, BOM SMUTNY 

A kiedy pa trzę na ładne 
, dziewczyny, 

'1ilczQ. bom smutny, bo 
jestem bez w iny 

'EK 
SŁAWOMIRA 

MROŻRA 

WVSTA\ł/4 
ÓSIA,CNl~C 

o I I..• • o 

~ • ' 1 
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bzdur~ 
totalne 

Z rozporządzenia ministra. 
rolnictwa i gospodarki żyw­

nościowej, zamieszczonego w 
„Dzienniku Ustaw'' : · 

„ Wrota budynków ·powin­
ny być zabezpieczone przed 
opadaniem." · 
"-~ 

c1111iiiWWWDmHUL..&BiliDlllUDWillllw•••• a -

PODREDAKCYJNA ,EKSTRAPOCZTA 
M o tt o: 
Dobrze czy źle , 

byle dużo . 

Szan~wna Podredakcj o! 

Mam pytanie - d laczego 
ciągle Pod redakcja ? W ra­
m ach reformy nadszedł chy ­
ba czas, aby nastąpil awans. 
„Kon szachty" powinny roz­
winąć s ię i stworzyć swoj e 
pismo, w kJórym właśnie by­
łoby więcej humoru, n ieko­
n iecznie tego czarnego. Czy­
tając ostatnią stronę mam 
wrażenie, że nie brakuj e te­
matów i do Podredakcj i nad­
chodzi wiele korespondencji 

(nawet z odległych w oje· 
wództw) o bulwersujących 

czytelników sprawach, które 
nas wokól otaczają. Jest w i e­
lu takich, którz y walczą z t.y ­
m i zlymi nąwykami piórem, 
„ Konszachty" są tego odzw i er­
ciedl eni em, ale jest to przy­
slowiow a kropla w m.orzu ! 
Krytyka trw a od Lat w i elu, 
j ednak jest traktowana z iro­
nicznym uśmiechem, malo 
kto bi erze ją sobie do serca. 
Być może w kolejnych eia· 
pach reformy to się zmieni . 
Oby! 

TADEUSZ RADO MS K l 

p_aHlię·tnik 

'- blaro.lłl'•lli 
·8) . ' ' 

P a.r:nli ~tam . ,Pi er: wszą . m o-j ą 
·· pracę 2awotlową, , jaką ·pod­

j ąłern byłem 'jeszca:e w · ti;a:k­
cie sfudiów , w Głównej . sidco­
le B iurokratów, · oczywiśc~e . 
Skr omne ' 1ne stypendiiu..ri.i' j 

pomoc rodziny nie starczały 
n a życ•i e , zacząłem się więc 

rozglądać za , Jakąś pos ci'd ą, 
najlep iej nocną, gdyż w dzień 

mu:>iałem uczęszczać na -ró"i.ne 
\\-yklady przysposabiające· mni a 

do b iurowych zaj,ęć. Rych ło ' 
też trafił·a się stosow na oka­
zja. \V pobliskim , domu · pu­
bliczq.ym · zmairł był kas jer, · 
poszedłem , więc tamże li ,zao:f!e ... 
rowałe1n .grubej i właśc.icielce 
swoje ush1g i . 
' Babsko oglądn~ło .mnie · ze 
wszystkich 'stro-:p, obm acalo 
szczupłe muskuły · i ~na ·k oni ec 
powiedziafo : - Kondycji, 'lnó j 
chłopcze, jesteś lichej, tak te­
dy zapewne nie pociągnies,Z' 

długo. Ale przyjmę cię . · d'o · 
pracy, bo 1 p y i:;k m asz szkarad­
ny i żadr;iej z m oich panien 
nie przy jdz:'.e do glowy, aby 
cię zabawiać w chwilach wol­
nych od zajęć. Siadaj tedy_ w 
kantorku i wydawa j klientom 
z.a i ch • pieniądze uczciwe · po­
kwitowania .. 

Praca ta. · odpowi adała mi 
bardzo,' wszelako niezbyt · dh;­
go mie jsca .w n iej zagrzałem, 

co s tało· się za sprawą mego · 
szczególnego zamiłowania do 
biukratycznych zajęć. Czyż 

mogłem był wydając pokwi­
towanie nie robić na ich pod .. 
stawie specjalnych zestawiet'1? 
\V k ajet prowadzony ukrad­
kiem wpisywałem w spec jal­
ne r ubryki · dane personalne 
każdego klienta , godziny prze­
bywania w zakładzie, · imto.na 
dziewcząt, z jakim i · przeby­
wał, a nawet ilość razy, gdy 
klient pozost_awał .w numerze 
nockę całą. · Zbierałem • też in -
ne jeszcze, bardziej intymne 
szczegóły, · łącznie .z centyme­
trażem, o ~z:irm dowiądywałem · 
się j u ż od panien. Czynrwść tę 
wypełniałem wyłącznie z ra-. 
c ji wrodzonego ·m i poczuc:a 
obowiązku, w szelako gdy s iG 
szefowa ' o ni ej przypadkiem 
dowiedz.ia ła, . natychmiast zo­
stałem w ydalony z pracy i "na 
nic s i ę nie zdało moje oświad­
czenie, żem . pro\yądził zes ta­
wienie ·z wewm:trtnego przy. 
m usu, . nie zaś w celach bru­

Ja.k d on osi n iem.iecki ty­

godni k, ,;B ild" , n i ejaki IIenr y1< 
PaTa.dowski , dw·um . .ast0Letn1 
chłopiec o. ziel onych oc;:;ach 1 

1,68 ?n wzrostu, uwiódł swoją 

naucz1.1cielkę or az sześć. kole ­
żanelc z k lasy w wieku Lat 
13-,14. Kochał się z nim i rza 

, dziedzińcu szkolnym, w .szkpl ­
nej · toaleci e; w schow ki i no 
·narzędzia. „ . 
. Ja$now losa ?Wii.Lczyci.elka, 

Vascalia Halecki ·-(24 Lata), :po­
u~ie'dz iala ?'<?porterowi : . " Hen­
ryk 1vykorz:!)stal k orepet yc je, 
by za pompcą podstępnych 
trików zwabić mnie do łóżka ; 

apefował~ do· ·mo j ego '1.1.)SJJół­

czucia. iVyglądał tak słodk o 

i niewfrmi e, bi'yl ' j edńak bar­
dzo· dob'ry · technicznie. Podpo-
1·zqdkowała7,n mu się, tak jak ­
by , byl moim ~ mężem. '• Po pro­
s tu • minie 01riami l". 

POLAK . POTRAFI . . . ' 

• I 

Gqy ~ ta pa~a s ię . k ocha.l a, 
matka H enryka krzątała s i ę 

·w k uc1in i , w · odleg~ości ·pa ru 
·1netrów . „Myśl , że ' ona m o::e 
.. nas nakryć, szal enie mnie' pod­
: niecała" - wyznaj e na1wzy-
cielka. 

Acdzicka Pa sk iewicz ( 14 

lat), klórą . p roszl o· pomoc u; 

m atematy ce, mówi : „ Zanim 
zorieritowalam s ię co s ię dzie­
j e, wylądowal iśmy 'W schowk a 
n a szc~otki . . Nie potrafiłam 

powiedzieć (<nie"· on mnie t ak 
wspanial e zdemoralizował [„.1". 

TTzynastoletnią V1.asc1tę Ma-
l ecki i tw oclzic-iel . ZH'aoil do 

·damskiej toalet.y. „ Mial mi o­
powied z i eć jakąś tajemnicę, 

al e · zaryg~owal d rzwi i zaraz 
m.nie ob jqt" · , 

Policja pos:iiku,je rrilodocia­
nego 1iwodzi'ciela1 , kit6ry znik­
nął z domu wraz z 900 mar­
kami r odziców . Matk a, Olga 
Para.dowskQ., twie,rdzi : „ On it­

roąził s.ię · z piętnem · szatana, 
ma p o sześć. paLc6w u nóg". 

Na.tomia.st ~ ta.~a Oskar rn.6-
·wi : „Henryk-' ;est calk i em 1ior­

m a.tnym c1t lopcem, ma tylko 
za dużo męskich hormonó w" . 

Naro~y · tak · jak jednostki 
mogą ż.yć ·dwojako - . albo 
produkując; albo k,radnąc. 

I 

. SAINT SIMON talnego sz:ant;ażu. (Cd~.) . 
I - - . - - I ' 

NOWE FORMACJE SPOtECZNO-POLIT'(CZN 

LlzM a 11tAL INIY 
, . --- '·. 

KONKURSOWA FUl'RYNA Z W\ERS'VIK\EM 

, „ 
zapasc w etarg 

Z l.e się d.zieje n a szczebl·u i n a grzędzie 
• M niejsza o szczebel, lecz co z grzędą będzie? 

Kii ra gdy jajo zniesie - ni e gdacze 
Ze zlości _ziemię grzebi e, bo cena jaj do góry skacze 

Kogut zaś coraz głośniej pieje 
Co się w tej wiosce dziej e? 

· ś winia przestala ryć podłoże 
Bo też wytrzymać już nie może 

Gdy wołowina ją prze bija 
Czyja to sprawka, pyta, czyja? 
Zi.emniak w kraju - arystokrata 
Na paszę nie chce iść, k aw al p subrata 
Mleko - j est! L ecz klient wciąż się wściele 

Gdzie są przetw ory z t ego mleka? 
N iejeden w du.chu k lnie - choler a 
Bo w sklepach brak t w a1'dego sera 
Można bez końca by narzekać 
Naj lepiej zasnąć i." przeczeka.6 [ ... ] . 

Nota b iograficzna: Tadeusz Radomski, 19.355 Pros t.ki. 
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POZIOMO: 3) pracuje przy 
obróbce metali, 6) urządzenie 
kuchenne, 8) glltunek mięsa. 
wiepno\vcgo, 9) utwór Cha­
teaubrianda, 11) d zielnica. 
warszawska z FSO, 12) utwór 
muzyczn y towarzyszący dcfi. 
ladzie, 13) złudzenie, niezisz­
Gzalne, marzenie, 16) lubi pro­

4 5 

Gdyni, 3) atrybut, praczki, 4) 

królewski syn, 5) ponoć jest 
dźwignią hancllu, 1) rzadkie 
imię męskie, 10) włókiennłc~y 
produkt, 13) obrz~dowe pie­
czywo, 14) szczelina powstają­

ca. w drewnie podczas piłowa­

nia, 15) jedno 71e zbóż. (HCL) 

cesować się z byle pow odu, I \Vśród Czytelników, którzy 
17) diabeł, szatan, 18) śniedź. w ciągu 10 dni nadeślą pra-

. PIONOWO: 1) zmora. Sycy- widłowe rozwiązanie, rozlosu -

lijczyków, 2) klub sportowy z jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 41 /88 

P OZIOMO: Ostap, kozak, staw, luneta, maral, Roman, atar. 
Tanaka, nenia, autor, ruszt, stator, data, muzyk, legar, Ara­

kan, Raba, kanar, Janos. PIONOWO: Osman, sto.tek, taran, 
a waria, kurator, Onon, Zenon. atak, ,.Kanał", autokar , r ude­
ra. sztaba, ósmak, sazan. Sagan, ta r as, t.ura, t yk a. 

Książki wylosowali: LF.:S ZEK DOROCllOWl CZ (Suwałki), 

I REN i\ Ml ER \VIN S KA ( Łoml.a). f'A U STYN. \ SKO\VRONSKA 
{Białystok). 

~ 
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